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Sprawozdanie hr. G o lu ch aw sk iep ,
Szc/eiość i jasność — to zalety polityki 

kr. Gołuohowskiego i jego mćw, w których co 
roku oznajmia w Delegacyach, jakie są zagra
niczne cele monarchii, co ona zdołała wyko
nać i jak zamierza działać w przyszłości. Cele 
są trudne, bo wśród ustawicznie wybuchają
cych namiętności, które często przybierają for
my rewolucyjne, wśr< d intryg „ zadawnionych 
uprzedzeń, Wreszcie wśród rzeczywistych nie
raz sprzeczności interesów, trzeba działać dla 
pokoju, nie uroniwszy przytem nic ze znacze
nia monarchii- z jej wpływów, praw i korzy
ści. Hr. Gołuohowsk. jest tak samo skromny 
dziś, jak był w pierwszej swej mowie przed 
Delegacyami w parę miesięcy po objęciu urzę
du spraw zagranicznych. Nie żąda, aby pole
gano na ego dyplomatycznej wytrawnośei, na 
jego zdolności przewidywaniu, faktów, albo ich 
tworzenia; nawołuje tylko do wiary w moc 
logiki, która wynika z poza.wieranych układów 
z mocarstwami, w potęgę systemu, który pa
nuje teraz w stosunkach międzypaństwowych, w 
trafność kierunku, jaki on wytKnął polityce 
austro-węg. orskiej. Jego zasługą, ze Rumunia 
już od chwili, jak hr. Gołuchuwski jest mini
strem spraw zagranicznych, a Grecy a od lat 
paru, postępuj? w sprawach bałkańskich zupeł
nie tak samo, jak Austro-Węgry; jogo także 
zasmgą, że Rosya na punkcie tych ipraw 
przestała być pełną podejrzliwości rywalką mo- 
narchi’ habsburskiej, natomiast zaś stała się 
coraz ufniejaaą jej towarzyszką. Ale o tych za
sługa,ch, z których niejeden minister spraw za
granicznych-zbudowałby sobie wysońi piedestał, 
nr. Gołnchowski wspomina tylko jako o rzeczy, 
która się powiodła, bo była sama przez się do
bra i sprawiedliwa. Idea zwycięża, nie on, a że 
ją on właśnie stworzył i dis nioj innycL pozy
skał; że od niej ani na włos się nie uchyla . 
przez to do niej przekony wa wszystkich, o tern 
nawet między wierszami nie napomyka.

Jego ideą jest możliwa naprawa Turo/i, 
dokonywana częściami, ostrożnie, z ciągłem u- 
względnianiem niedokładności zepsutej maszy
ny tureckiej, z ustawioznem oglądaniem się 
na psoty, wyrządzane przez rewoiucyonistów 
i oizantyn izri polityczny Ludów bałkańskich, 
niedawno powołanych do samoistnego życia. 
Nie usunięcie z Europy półksiężyca, ale ucywi
lizowanie go, oparcie jego działalności na ety
ce europejskiej i przez to zgaszenie kwestyi 
w®chodn:' j  — oto idea Gołuchówskiego. ! Je-.t 
ona tern uzasadniona, że upadek Turcy i był
by początkiem długich wojen, po których któż 
wie, czy byłoby na Bainame lepi ej . niż jest! 
"Wątpią o tem wszyscy znawcy tureckiego 
Wschodu; wątpić o tem każą politycy buł
garscy i serbscy, o których z surowośdą bar
dzo zasłużoną wspomniał hr. Gułuchowski. 
Ostry sąd, wydany przezeń o intrygach knu- 
tych w Sofii i o serbskich mordach, oraz o 
^złośliwych, a tolerowanychwycieczkach prze
ciw Austro-Węgrom, daje pewne zadośćuczy
nienie obrażonym uczuciom cywilizowanego 
świata. Nierząu jest w Turcyi, ale jest on 
także w tych państewkach, które uważają się 
ze pierwszych jej spadkobierców. Europa więc 
nic nie zyska na upadku półksiężyca, etyka 
jeszcze bardziej się obniży, polityczne mordy 
będą tem zuchwalsze, czem więcej biły nabio
rą te półdzikie pnństewKa, które już się wyło
niły z Turcyi. Więc po coż ją usuwać? A po
nieważ jej ustawiczne chwianie się, jej słabość 
i bezrząd ciągło grożą niebezpieczeństwem re- 
wolucyj wewnętrznych i zewnętrznych pożą

dliwości, przeto trzeba ją uporządkować przez 
to wzmocnić i tym sposobem usunąć z Europy 
kwestyę wschodnią.

W  dążności do tego celu zrobiono już du
żo, a z tego, co zrobiono, naj ważniejszem z pe
wnością jest to, że nic wszystkie mocarstwa, 
jak było do niedawna, odbywają konsiiitacye 
nad chorym człowiekiem, przyczem po dawne
mu byłyby się co chwda różniły między sobą 
i wzsjemnie sobie zazdrościły, 'ccz całą kuiu- 
cyę zdały na Austro- Węgry i Rosyę,  ̂ dbając 
tylno z ubocza o całość swych interesów  ̂ Ta 
zmiana w traktowaniu sprawy wschodniej jest 
bardzo ważna, bo po raz pierwszy zjawiła 
się na świadectwo szczerze pokojowych dążno
ści, które też hr. Gołuchowslii tak wysoko 
podniósł. :

Dla wszystkich znękanych wewnętrznymi 
rozterkami i usposobionych r i smi bardzo pessy- 
mistycznie. była mowa p, Gołuchowsk:ego ulgą 
i otuchą. Sprawiła też — jak z telegramów 
wiadomo — nadzwyczaj dobre wrażeme we 
wszystkich kołach politycznych. Prawdopodo
bnie właśnie dlatego nie podoba się ona kołom 
niepolitycznym, zwłaszcza owym radykalnym, 
rewolucyjnym, irredentystycznym, zamiłowa 
nym w intrygach, słowem, nie podoba się 
ona tym wszystkim, na których - hr. Gołu- 
ihowski wskazał, jako na nieprzyjaciół po
koju i szozerości w stosunkach międzynaro
dowych.

 ..  j

U kłady w ęgiursko-chon iackie .
Piszą nam z Pesztu 17 grudnia f 

(cno) Poczytuje się hrabi ?mu Tiszy za wielką 
zasługę nietylllo co, że dość popularne w kraju 
stronnictwo niezawisłości zdołał nakłonić do za
niechania obstrukcyi, ale także to, że naprawił 
stosunek między Węgrami a Cborwacyą. Było to 
rzeczywiście ważnem i trudnem zadaniem, ale 
Ooiągniętc jo  tak samo zboczeniem od prostej li
nii interesów państwowych, jak takiem zbocze
niem. zmniejszono natarczywość ataku kossu- 
thowców. Posłowie chorwaccy, którzy w liczbie 
czterdziestu zasiadają r sejmie węgierskim, sta
nowią siłę, gouną rządowych zabiegów, zwła
szcza teraz, gdy stronnictwo niinisteryalne u- 
stawi'!zn:e się zmniejsza. Chorwacka delegacya 
w sejmie zawsze się odznaczała wielkim tak
tem. nigdy .°ię nie mieszała, do walk, jakie 
między sobą staczają stronnictwa węgierskie, 
nigdy ibe wywieszała rasowej chorągwi i ka
żdemu rządowi szła na rękę. Tej polityce wol
nej ręki zawdzięcza Ohorwacya to, że jeżeli 
niewątpliwie starano się ją mady ary zować, to 
jednak nie czyniono tego tak obcesowo, jak na- 
przykład w Siedmiogrodzie. Ale po ostatnich 
zaburzeniach w Ohorwacyi stanowisko jej de- 
legacyi stało się niepospolite trudne. Rozum 
polityczny nakazuje jej pozostać przy dawnej 
jiolityce. a roznamiętniony kraj żąda walki z 
Węgranr, i tych, którzy ją potępiają, nazywa 
zdrajcami ojczyzny. Aby tedy ułatwić pozycyę 
tej chorwackiej delegacyi musiał Tisza uchylić 
się od polityki liberalnego stronnictwa, która 
jest centralistyczna, musiał przystać na różne 
ustępstwa, zupełnie tak samo jak ustępstwem" 
w dziedzinie urządzeń wojskowych nieco zła
godzono ataki opozycyi węgierskiej na ugodę 
z r. 1867ego. już wtedy, gdy Tisza tworzył 
swój gabinet, wstaw "ł on do swego programu 
orzeozeme, że „stosunek do Chorwacyi pozosta
nie taki, jak go określa układ z r. 1863ego“ , 
a ponieważ szło wówczas o niektóre rkoncesye 
narpdowe“ , przeto znaczyło owo orzeczenie, że 
ile otrzymają Węgry, tyleż dadzą Chorwacyi.

Miała ona zarobić na walce Węgrów z Austryą: 
o ile oni odsuną się od Przedlitawii o tyleż 
Chorwacya odsunie się od nich. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Onorwaci się skarżą, że dają za 
wiele na wspólne potrzeby państwa korony 
8 w. Szczepana, a za mało im pozostaje na kra
jowe potrzeby, Skargi te brzmiały zawsze, ale 
nigdy nie starano bię z węg erskiei strony choć
by tylko zbadać, czy one są słuszne. Teraz ko
nieczność zmusiła gabinet Tiszy nietylko wziąć 
owe skargi pod rozwagę, ale nawet uznać je za 
słuszne. Tak, gdzie dwóch się kłóci, trzeci za
wsze bez trudu coś zarabia. Nie wiadomo je 
szcze na co się Węgron^ przydadzą otrzymane 
„koncesye“ w wojskowych szuołach i urzędach, 
bo nie wiadomo, czy szkoły te się zapełnią u- 
ezmami, a urzędy — urzędnikami, umiejącymi 
po węgiersku, a tymczasem skarb państwowy 
będzie miał mniej docnodów z Chorwacyi.

W  regnikolarnej ' komisyi, która układa 
stosunek finansowy Chorwacyi do Węgier, spór 
toczy się jeszcze o jeden milion koron. Rząd 
węgierski ustąpił Chorwatom trzy miliony, oni 
jednak żądają opustu czterech milionów. Na 
tym punkcie spotkają się oni zapewne na 
środku — i to będzie czysty, niowątpli vy zysk 
Chorwacyi, którą można tego sukcesu szcze
rze powinszować. Co do narodowych koneesyj 
na rzecz Chorwatów, to w zasadzie rzecz tak 
stoi, że jeżeli Węgry dobiją się mad.yarsl.iej 
komendy i osobnych emblematów, to Chorwaci 
otrzymają dla swych pułków chorwackie cho
rągwie i emblematy, a ponieważ już wiadomo, 
że wojsko będzie z władzami cywilnemi kore
spondowało po węgr nsku i w sądach wojsko
wych rozprawy będą się toczyły po węgiersku, 
przeto to samo w Chorwacyi będzie po chor- 
wacku. Jeżeli to wszystko będzie przeprowa
dzone w każdym szczególe, to nastąj i nie du
alizm, ale tryalizm wojskowy. Dotychczas tedy 
Chorwaci są w zyskach i barazo się cieszą z 
węgierskiego szowinizmu.

Odwołanie posłów z Belgradu.
"Wszystkie państwa, z wyjątkiem Roayi i 

Anglii, wysłały swych przedstawic:ełi na dwór 
króla Piotra Kaiageorgowicza. Rząd londyński 
odrazu dał do zrozumienia, że nie chce mieu 
swego przedstawiciela tam, gdzie tryumfują 
królobójoy, i nie nawiązał dyplomatycznych 
stosunków z królem Piotrem. Rosya zrobiła 
to nieco później, mianowicie wtedy, gdy się 
w gabinecie Gruhar-i zacnaesyły teade&aye do 
uwolnienia się z pod politycznej kurateli, jaką 
chciał rozciągną nad Serbią p. Czarykuw. 
"Wtedy — a było to latem — udzielono mu 
urlopu, z którego on dotąd nie wrócił. Przed
stawiciele inny o1 państw urzędowali w Bel
gradzie bez przerwy, unikając jednak konaku, 
aby sie w nim nie spotkać z króiobójcami. 
Z początku to się udawało, bo banda, która 
wymordowała Obrenowięzów, nie narzucała się 
dyplomatom. Ilekroć jakiś poseł koniecznie 
musiał widzieć się z królem zawsze przedtem 
usuwano z konaku członków morderczej ban
dy, zawsze jednak dyplomacja m.ała za złe 
Awakumowiczowi, że wysiał do Genewy po 
króla Piotra członków tej bandy i przez to 
wplątał króla do historyi owej krwawej nocy, 
w której zginęli Obrenowicze. Głównie z tego 
powodu Awakumowicz musiał ustąpić. Pouem 
mordercy tak się rozpanoszyły że zawładnęli 
nietylko wojskiem, rządem i skupszczyną, ale 
także konakiom. W  skutek tego przedstawicie
le państw obcych zaczęli porozumiewać się z 
rządem serbskim tylko pisemnie. Ale oto zbli
ża się Rok Nowy. Zgodnie z powszechnie

przyjętym zwyczajem, dyplomaci będą musieli 
przedstawić się krolowi, który w otoczeniu 
swych dworzan wysłucha przemowy .ch dzie
kana wygłosi odpowiedź. Tu już nieuniknie- 
nie nastąpiłoby zetknięcie się dyplomatów z 
króiobójcami, co byłoby niewłaściwością z te
go powodu, że posłowie są przedstawicielami 
monarchów. Aby tedy uninnąć tej przykrej 
konieczności, dwory odwołały z Belgiadu swych 
posłów. Jest to cios dla króle. Piotra dla 
rza£du serbskiego. Nie brak w Belgradzie sta
rań o to, aby z konaku doDrowolnie usunęli 
się morderoy Obrenowiczów, trudne się jednak 
spodziewać, żeby takim czynem zdegradowali 
oni sam sieoie z patryotów, za jakich uznała 
ich skupszczyną, na zwykłych zbójów.

7j  delegacyi węgierskiej.
7Telegram Przeglądu).

Wiedeń 18 grudnia. Delegacja węgierska 
zebrała się wczoraj po południu na obrady. — 
Del. U g r o n wytykał rozmai „e błędy w pro
tokole z poprzedniego posiedzenia, ko krótkiej 
dyskusji formalnej protokół przyjęto. Nastę
pnie del. U g r o n przedłożył wniosek, wzywa
jący ministra wojny, aby dał wyczerpujące 
sprawozdanie o zapadach wojennych, środkach 
transportowych żywności dla armii, aov dele
gaci mogli nabrać przekonania o jakości i ilo
ści tybh zapasów.

Przystąpiono do dyskusji nad prowizo- 
ryum budżetowem, które na wniosek del Mi 
kłosa traktowano w sposob nagły.

Del, O k o l i c s a n y i  zaprzecza rządowi 
wspólnemu prawa przedkładania prowizoryum 
budżetowego ; zwalcza argument, jakoby ję 
zyk węgierski, wyrowiadzony do armii wigier
skiej, naruszał w czemkolwiek jednolitość ar
mii Należy koniecznie wnieść ducha narodo
wego do armii węgierskiej. Mówca zarzuca 
administracyi wojskowej, iż żądania jo, wobec 
spokoju, panującego w Europie, są za wygóro
wane. Pizemawia przeciw prowizoryum bud
żetowemu, gdyż uchwalenie jego uważa za u- 
dzielenie rządów; votum ufności. — Del. hr. 
W i l c z e k  przemawia za uchwaleniem pro- 
włzoryum budżetowego, gdyż nie chce, aby 
stan ex lex wprowadzano tanże do 1 spraw 
wspólnych. — Del. H o d o s s y  przemf wiś w 
tym samym duchu

Del. U g  i o n przema wia przbciw' prowi
zoryum budżetowemu. Zali się na upośledzenie 
"Węgrów w ariuii i oświaucza,, iż w armn ofi
cerowie węgierscy nie cieszą .uę takim" wzglę
dami, jak oficorowio austryaccy. Omawiając 
onegdajsze erpose hr. Gołuchowskiego, zatrzy
muje me dłużej przy ustępie, dotyczącym poli
tyki bałkańskiej i podnosi, iż polityka- A ustro- 
"Węgijr nie będzie miała na Bałkanach powo
dzenia, gdyż nie jest dość energiczną Zwraca 
nwagę na ostry ton, jakiego użył hr. Goiu ■ 
chowski przy omawiai iu ostatnich wypadków 
w Serbiu Podobne wypadki zdarzały się już 
także dawniej, a uigdy me spotkały się z tak 
ostrym tonem z ust ministia. Historya jednak
że osądź1, czy strąca się -w ten spos b z tronu 
dobroczyńcę narodu, czy tyrana. Przeciw dąże
niom Rosyi do zdobycia, Albanii muszą. Austro- 
"Węgry wystąpić w sposób energiczny, inaczej 
bowiem wszystkie morsaie asp; acye Austro- 
Węgier zostaną uniemożliwione. Austre-Węgry 
muszą się starać o swobodny rozwój narodów 
na Bałkanach i przez wzmocnianii ich rozwo
ju przyczynić się do ustalenia sw«go stanowi
ska handlowego.

Dalej omawiał Ugron sprawę feto na o- 
statniem konklawe i podnosi, ż z  przemowie*

nia hr. Gołucnowskiego nie możne- było dowie
dzieć aię czy kardynał auotryackl takie veto 
założył, czy nie.

Mówca nie na zaufania do dobri ih sto
sunków, istniejących między Austi o-Węgrami 
a Niemcami, ponieważ z Niemieo idi ie formal
na wyprawa przeciw katolikom austryackim, 
wyprawa, dążąca do pozyskania ich dla pro
testantyzmu. Kierowu:ey państwa niemieckiego 
przejęci są myślą panowania nad światem. E u
ropa jest dla rmh za oiasną; w Europie sta
rają się najpierr, duchowo, a nastennie poli
tycznie rozszerzać swt granice i szukają drogi 
do Adryatyku. Nie leży w interesie Anglii, aby 
dwa wielkie państwa kontynentalne, jak Rosya 
i Niemcy, stały się wyłącznym panami na mo
rzu. To wprawdzie drleka przyszłość, ale mi
mo to wszystko należy uczynić, aby dążenia te 
nie zdołały się urzeczywistnić. To jest także 
powodem dlaczego w arm.”  węgiersk ej nie mo
że być językiem urzędowym, i komendy język 
niemiecki, leoz powinien! być język węgierski.

Szef sekcyi w ministerstwie wojny jene- 
laf o e k e l f a l u s s y  zwraca się przeciw pod
noszonym ne w o j s k o w o ś ć  skargom, co do któ
rych nie podano bliższych szególów. Mówca 
zaprzecza twierdzeniu, jakoby używanie języ
ka węgierskiego w a^m.i zostało zakazanen i 
pro- i o przytoczenie chociaż jednego wypadku, 
gdzie by uży wania języka węgierskiego, czy to 
na miejscach publicznych, czy w Kasynach 
wojskowych zostało wzbronione. "W końcu za
znacza, iż minister wojny w czasm obrad nad 
budżetem ne roi 1904 da wszelkie wyjaśnienie 
na postawione mu pytama.

Po przemówieniu del, H e g l e v ’ c h a  dy
skusję ukończono i prowizoryum budżetowe u- 
chwalono.

1)
m

Co i o czam piszą.
Warszawski świat lekarsk ogromnn jest 

dumny z tego, że udały mu się w tym roku 
dwie operaeye bardzo nowe, bo polegające ne 
zaszyciu rany w sercu. Jeden z ikarz^ wyja
śnia z tego powodu w Kury er ze warszawskim 
znaczenie i doniosłość tych operacyj. Pisze on:

Do niedawna jeszcze serce uważano za organ 
nietykalny. Nóli me tangere (nie ruszaj mnie) — 
zdawało się oao mówić przez wszystkie wieki do 
operatorów. Twierdzono nawet, że najlżejsze do
tknięcie tego organu końcem szpilki już paraliż 
sprowadzić może. ‘ ,

- Łatwo dociec, co wpływało ua te poglądy. 
Nie widziano mianowicie dawniej ran serca, które- 
by nif sprowadzały śmierci natychmiastowej. Ta- 
kiemi były rany zadane zatrutym, choć cienkim 
sztyletem, rany cięte, zadane szablą, rozrębującą 
serce wraz z piersią na dwoj-, i 'reszcie zadane 
kulą, rozrywającą organ na kawałki. Guy z l ś  zda
rzyła się rana lżejsza, o tej nie wiedziano, ponie
waż ranny póty bez ratunku pozostawał na placu 
boju, póki z utraty krwi ducha nie wyzionął. Dziś 
wvszedł z użycia i sztylet zatruty, i szablisko 
Podbipięty, i kula nieopancerzona, a ranny natych
miast dostaje się do ambulansu bojowego, naretki 
Pogotowia, lub na stacyę Stałej pomocy Statysty
ku wo;,en najlepiej oświetla postęp w tym kierunku. 
Gdj- bowiem w wojnie krymskiej śmiertelność z 
ran zadanych w piersi dochodziła do 98°/0, już w 
wojnie 1870 r. spadła do 60 ®/#, a w czasach je
szcze późniejszych dochodziła do 35°/0 (wojna 
francusko-chińska w 1883 — 1885 r.). Postęp ra
towania tak w czasie wojny, jak poaoju przekonał 
też, że istnieje cały szereg -ran, które dotąd uwa
żane były za ciężkie i śmiertelne, a które ooecnie 
przy natychmiastowej i szybkiej interwencyi oka
zały się mniej ciężkiemi i nie zawaze śmiertelnemu 
Dc takich Wiaśnie należy większość ran serca.

Feljeton literacki
Stanisław Kozłowski „Reduta11, czteroaktowa 

komedya historyczna wierszem.
W tych dniach wystawiono w Warszawie 

J-aktową komedyę historyczną r . Stanisława 
Kozłowskiego pt. „Redutav. P Kuzłowski jako 
aramamrg histeryczny odznaczył się już kilku 
utworami (np. „Albert, wojt krakowski’ ), w któ 
ryci okazał szczególną zdolność w kreśleniu 
tła kulturalnego czasów i umiejętność władania, 
piękną formą poetycką.

Niedawno ciuszyła się w Warszawie wiel
kim sukcesem inna jego Komedya historyczna 
pt. ,Dyana“ , do której temat i tło wziął autor 
z czasów panowania króla Stanisława Augusta, 
opisał ówczesne zabawy dworskie na t. zw. sa
lonach pod Blachą, ówczesny nastrój umysłów, 
pełen szalonej pustoty, niedbałej o nieszczęścia 
uarodu, lub maskującej ciężki smutek i troskę. 
W  najnowszej swej sztuce prowadzi nas p. Ko 
złowsk’ z salonów pod Blachą na inne, nie
mniej świetne warszawskie salony, w czasy o kil
kanaście lat późniejsze, w których jednak tak 
samo dźwięczą kielichy, szepcą westchnienia 
miłosne, kipi radosny gwar bujnego życia, cho
ciaż tymczasem w dziedzinie żytóa polityczne
go i umysłowego przygotowujaj się wielkie wy- 
padk’ i przewroty.

W  „Reducie11 mistrzostwo p. Kozłowskie
go w malowaniu wielkich perspektyw history
cznych stoi na jeszcze wyższym szczycie, niż 
* poprzednich sztukach. Na pozór oddaje on 
'yiko powierzchnię codiuenncgo życia przeszło
ści, wyprowadza na scenę ludzi przeciętnych, 
ale w drobnych, a subtelnych rysach podkreśla 
wszystko, co charakteryzuje obyczaje epoki: 
jej nadzieje polityczne, zamiłowania literackie 
i artystyczne, styl w pojmowaniu miłości i u- 
praw laniu miłostek, sposób bawienia i smuce
nia tię, jej śmieszność: i jej zalety, jej cienie i 
Jej blaski. Autor daje nam niejako przekrój

epoki w tem miejscu, w którem się schodzi 
najwięcej tętnic i nerwów, tej epoce wła
ściwych.

Zadaniem p. Kozłowskiego w Reducie“ 
było — jak sam opowiada — oddać duszę "War
szawy z r. 1821, roku bardzo znamiennego, w 
którym skupiły się dwa wypadki: ostateczny 
zachód widma napoleońskiego, które streszczało 
w sobie nłeziszczone i w końcu w legendę, w 
mrzonkę niedościgłą rozwiane nadzieje Pola
ków, i — wschód romantyzmu, wyrosłego na
turalnie na podśoielisku tem samem, które kryło 
w sobie poryw listopadowy. ■

Jak w „Dyanieu, w scenach rozgrywają
cych się na salach pod Blachą, można było od
czuć echa pierwszych preludyów olbrzymieje po 
pei wojennej, tak w ,Reducie11 w salonach księżny 
namiestnikowej Zajączkowej, wśród melancholij- 
uycli cieniów kończącej się przeszłości klasy
cznych wierszy i klasycznych czynów, różowią 
się już iwieżym blaskiem nieznane, nowe, ro
mantyczne świty i choć nie zrozumiane jeszoze
i tłumione z pełną przesądów lękliwością przez 
uczone grono Przyjaciół Nauk, wdzierają się do 
sero czułych i wrażliwych wyobraźni z nie
przepartą, zdobywczą siłą. Pomiędzy „Dyaną11 
a „Redutą11 jest cała, zaczęta i zamknięta, epo
ka Księstwa' "Warszawskiego. Urodzone wśród 
jednej wojny kapryśną wolą i zagadkową ra
chubą wszechwładnego zwycięzcy, zapadło się 
już po sześciu latach wśród drugiej, gdy try
umfator — żeby powtórzyć za współczesnym 
wierszem ~  „pomyślności czarą upojony, prze
niósł zbrojną Europę na północne strony11, ku 
swojej i cudzej zgubie. Bohater „Dyany11 Jó
zef Poniatowski męstwem i krwią okupi winy 
czczego życia i, jak chciał, oczyszczony stanął 
przed Boga progiem, aby zdać sprawę z ho
noru, którego stał się stróżem. Napoieou, do 
niedawna niezwyciężony dyktator świata, ..wo
jownik, co się z gr/iazdą szczęśliwą oswoił, 
siebie dumą, a innych nadziejami poił11, pędził 
ponure dni niewoli na odległej wyspie, trawio
ny bezsilną gorączką gniewu i rozpaczy. Mo

carstwa Europy, złączone mistyeznem Świętem 
Przymierzem przywracały z trudem zachwianą 
równowagę w „chrześcijańskiej rodzinie naro
dów11, a zimna - afektowana egzaltacja Jana 
Henryka Younga i baronowej Kruaener kładła 
piętno nawet na charakterze politycznych dzia
łań, na memoryałach dyplomatów i na donio
słych , aktach mężów stanu.

Świat goił uę powoli, z ciągłym “powro
tem nowych krwawień, po ciężkich ranach, 
które mii zadał prąd przewrotów, na wzburzo
nej tali wznoszący przez dziwną sprzeczność 
ambicję genialnej jednostki ku niebywałym, 
zawrotnym wyżynom. Tchnienie irfej końca 
ośmnastego wieku, oczyszczone przez morze wy
lanej krwi, powracało nowym przypływem, 
wyzbywając się namiętności i szału, uszlache
tnione bohaterstwem zwycięstw i pogromów 
ostatnich lat dwudziestu. Pod jego wpływem 
ludzkość ów czesna, podobna do przekopanej i 
uprawionej gleby, przyjmowała skwapliwie 
każdy nowj- posiew : kiełkowała bujnie w atmo
sferze narzuconego przez nowy porządek rzeczy 
odpoczynku.

Jesteśmy więc w roku 1821. Kongresowe 
Królestwo Polskie istnieje od iat sześciu; roz
wija się, skup e i organizuje, 1 a choć teryto- 
ry&lme małe, przecież „bez ujny dla siebie — 
jak mówi prof. Askenazy — wytrzymuje po
równanie z owoczesnym Zachodem i pośrodku 
Europy ówczesnej do przedniejszego miejsca 
ma prawo: Carnotowi wygnanemu z ojczyzny
gościnnego udziela przytułku, ducnein poli
tycznym zasługuje na pochwałę Lafayeute’a, 
armią na podziw "Wellingtona, administracją 
na zazdrości Steina11. Wypadki dla Warszawy 
potoczyły się torem niespodziewanym. Gwia
zda napoleońska, która zdawała się być ja- 
snem słońcem , przeszia nad mą , jak ni
szczący meteor; gdy zgasła, został po niej 
tylko dym sławy. Dzień trwał dalej i zapo
wiada] się o wiele spokojniej, pogodniej i pe
wniej. Nie mogli oswoić się z nim ci 
wszyscy, którzy przebiegli za fatalną kometą

„strefy świata, całą w»króś Europę i krwią 
swoją znaczył: każdą ziemi stopę11, Entuzyazm 
napoleoński, przechowywanym przez weteranów, 
dumnych z blizn :" krzyżów otrzymanych na 
polach bitwy pod Hohenliuaen, Pruską Iławą, 
Ooinosinrrą i Lipskiem, nie widział nic po 
za „małym kapralem11 i tworząc dokoła, wła
snych wspomnień kult niemal religijny*, wie
rzył niezachwianie w powrót bohatera ze sw. 
Heleny i w tryumfalny ciąg dalszj przerwa
nej powieści.

Minęły już jednaK czasy, w których Ale
ksander Sapieha domagał się wykluczenia poe
ty Molskiego z grona Przyjaciół Nauk ze wiersz 
obrażający* Napoleona-, a więc i majestat pol
skiego narodu: minęły* czasy, w których zdo
bywca Sandomierza i obrońca Pary*ża, jenerał 
Michał Sokolnicki, do korda się porwał słysząc, 
jak wurmserowski niegdyś adjutant Krukowiecki 
podawał w wątpienie uczciwość Bonapartego 
zamiarów; minęły także czasy gorących pu
blicznych polemik o gramce, do których sięgać 
może i powinna wdzięczność i wierność dla po- 
kunanego cesarza.

Wytwarzająca się zwolna perspektywa lat 
rzucała coraz częściej ne postać Bonapartego 
cień niekorzystny, a szanowni i rozważni sta
tyści, łnerujący życiem publicznym braju, za 
wsze ufni tak bardzo we własna mądrość sta
nu, zdawali sobie teraz coraz dokładniej sprawę 
z właściwej wartości świetnego samoluba, rzuca
jącego świat pod stopy własnej jedynie pychy, 
Ale z serc dawnych napoleonczyków i ich ro
dzin, z serc niewiast dumnych, że na pobojo
wiskach wielkiej armii kochankowie ich i bra
cia zyskali chwałę bohaterów, i przywykłych 
wieńczyć laurem ich pannęć, nic nie było zdol
ne wyrwać zachwytu dla cesarza .Francuzów, 
skoro go nie wydarła nawet daremność wyla
nej krwi na obcej ziemi, ani żałoba po nole- 
głycb dla obcej sprawy.

To też spory o Napoleona, choc już ntó 
tali głośne i gorące, były jeszcze częste, co
dzienne może i nieraz pewnie tak, jak w „Re

ducie11, stary weteran oburzał się, gdy z ust 
takiej najwyższej w „egoczesnej Warszawie po 
wagi, jak Niemcewicz, słyszał o swoim Napo 
leonie słowa, przesycone goryczą i niechęcią. 
Ale Niemcewicz, siwowłosy sekretarz senatu, 
wzbudzał szacunek, powstrzymujący gorętsze 
objawy protestu; młodszych którzy śmiel: blu- 
źnić Napoleonowi, wyzywał* wiarusy na poje
dynek.

Pierwsze wiadomość o niebezpieoznej cho
ro oie Bonapa*“tego na wyspie św Heleny do
szła do Warszawy dopiero w niespełna miesiąc 
po jego zgonie, t. j. w maju 1821 r., a dop*ero 
dnia 19-go lipca rozeszła się stanowcza wiado
mość, że „Napoleon po sześciotygodniowej cho
robie i zapełnem zniszczeniu ciała, majao raka 
w żołądku, żyć przestał.1"

Na wiadomość o śmierci bohatera, spory 
o jego osobę z nową wybuofiły siłą. Rząd je- 
nerała Ząiaczka uważał za właściwe prze- dwaz.a- 
łać sympatyom bonapartystowskim. W  Schón- 
brunie żył dziesięcioletni chłopiec, pałający 
żądzą wstąpienia w ślady ojca: dopóki żyło to 
„orlątko11, dopóty imię Napoleona nie przestało 
być widmem g -oźnem dla 6aropęiskiego poko
ju. A mężowie rady adminutracyjnej tak bar
dzo pragnęli spokoju, tak bardzo uginali się 
pod ciężarem wydatków wojskowych, tak bar
dzo trapili się pustką w skarbie, że już to sa
mo wystarczało, aby zdwoić ich ostrożność. 
W  Warszawie, jak wszędzie w ówczesnym św.e- 
cie, nawet pewnie oardzioj niz gdzieindziej 
wiadomość wywarła silne wrażenie. Rozeszła 
się podobno po raz pierwszy na reducie le
tniej, uiząazonej przez księżnę Zajączkową na 
Foksalu na rzecz ofiar powodzi. Jakiś weteran 
wz-uszył się tem tak bardzo, że padł bez zmy
słów I  to zdarzenie właśnie stało się osią, do
koła której fantazyc poety u snuła treść bar
wnej, stylowej „Reduty11. Weteran ów nazywa 
się u niego Borczą i iest majorem.

(C ią g  d a J szy  n a s tą p i )■

Losy tureckie Zarząa długu Państwa Tureckiego wycofuje ar
kusze kuponowe losów tureckich za jednorazową 

opłatą dwóch franków od losu.

Przyjmujemy losy tureckie do przeprowadzenia 
tej tranaekcyi i prosimy o rychle zgłoszenia, 

gdyż termin wnoszenm jest ograuicaony.

i #  ' M Y Ł  i !  Ł « e  V I
Dom bankowy I kantor wymiany. ..

ZlAoania z prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą bez dobozenia prowizyi.
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Jeżeli tak rzecz stoi, to cóż możo stać na 
przeszkodzie leczeniu t operowaniu ran tegc ro
dzaju? Wszak obecnie uznano za faki niezbity, że 
znakomita większość rannych w serc6 umiera do
piero w jaki 3 czas po zadania rany. Są to zatem 
ci, którzy mogliby być w ten lub inny sposób oca
leni. Jemain wykazał nawet, że z pośród 125 ran
nych tylko 12 zmarło natycnmiast. Więc aż 113 
zachowywało życie na dłuższy lub krótszy przeciąg 
czasu, aby chirurgowi dać jakoby możność rozw'- 
nięcia całej jego wiedzy techn.ki. Interwencja 
tern więcej ma tu uzasadnienia, że znane są pi zy- 
padki nawet samoistnego zagoienia ran serca (16°/# 
według statystyki H. Fiscnera).

Jaka powinna być ta interwencya, pouczają 
ostatecznie badania i spostrzeżenia późniejsze. Za
uważono mianowicie na zwierzętach, że obnażone 
serce można dotykać ręką, kłuć igłą, nie narusza
jąc jego iunkoyi; że zwykle serce zranione, nawet 
przebite na wylot, tunkcyonować nadal nie przestaje; 
że ufrata krwi przy+cm, dzięk: elastyczności i kurczli- 
wości mięśni serca na razie nie bywa tak znaczna, 
aby stała się groźną dla życia.

Słowem, przekonane się o słujzności starej 
maksymy „cor pnmum movens, ulomum moriens* 
(serce pierwsze żyć zaczyna, a ostatni*3 umiera). 
Bo ćiaczegozby tak być nie miało, skoro jest to 
jeden z doskonalszych i wytrzymalszych narządów 
w ciele 1 udekiem, obdarzony własnym systemem 
nerwowym, posiadający mocną budowę i pracujący 
o sile /18 konia parowego? Te wywody teoretyczne 
okazały się zrasu niełatwemi w zastosowaniu. Przez 
długi też szereg lat zadowalano się półśrodkam': 
puszczano krew z ręki, aby zmniejszyć ciśnienie 
jej w 3arcu, nakłuwano osibrdzie, aby usunąć krew 
tam w/laną i hamującą czynność serca, jak to pró
bował robić Larrey, znakomity chirurg pniowy Na
poleona I itp. A gdzie chwytano się półśrodków, 
tam, ma się rozumieć lekarz nie był w możności 
powiedzieć sw^mu pacyentowi mc więcej nadto, co 
oowied dał niegdyś Ambroży Parć: Je tfai panse— 
D'eu te guerisse.

Bezsilność zabiegów podobnych występowała 
cem wyraźniej w przypadkach ci^ik ch, gdzie dzia
łać trzeba było szybko i stanowczo. Sv iadczy o 
tern opis śmierci księcia de Berry, któremu zadano 
ranę w serce sztyletem przy wyjściu z o^ery. Wy- 
pudeJ ten wprowadził w kłopot nawet takich chi
rurgów, jak Roux, Dubois i Dupuytren. Oto jak D. 
opisuje to zdarzenie : Powstało — mów3' — takie
zamieszan. e, że lekarz, który chciał puścić krew, 
nie mógł natrafić na żyłę, inny znowu zaczął ssać 
ranę, aby z krwi osierdzie opróżnić; wreszcie za
dowolono się tern, że nałożono mały powierzcho
wny szew na ranę skóry.

Tak sprawa stała aż do r. 1836, gdy dr. Pa- 
razzavi z Bzymu zdecydował się pierwszy zaszyć 
ranę serca i ocalił rannego. Był nim tragarz, któ
rego zraniono nożem w piersi. Przywieziono go do 
szpitala w stanie bardzo ciężkim ; utraciwszy duzo 
krwi, był blady, oddychał często, powierzchownie, 
pot zimny wystąpił mu na czołu, zjawiły się wy
mioty i drgawki Zdawało się, że nic już uratować 
go nie mogło. Parazzavi przystąpił jednak do ope- 
racyi: przeciął w okolicy Sbrca skórę, mięśnie i 
cztery żebra i dostał się do wnętrza klatki pier
siowej. Tu znalazł otwór w osierdziu, skąd krew 
płynęła. Przekonawszy się, że rana w osierdziu była 
drążącą, rozszerzył ją, ręką usunął skrzepy, natra
fił na ranę w sercu, szeroką na 2 ctm., a której 
buchała krew przy każdym skurczu. Nie zwlekając, 
Parada?i zeszył rarę serca czterema szwami je
dwabiu, a otwór w osierdziu sześcioma. Operac-ya 
ta trwała trzy kwadranse. Chory zniósł ią bez u- 
śpienia Już w godzinę potem wróciło tętno, a, w 
18 dni później chory był na wyleczeniu.

Od tego czasu niejeden już rauny został 
w ten sposób uratowany, ponieważ zeszycie 
-anv serca nietylkc. okazało się możliwem- ale stało 
się obowiązkiem chirurga.

Na estatnich zjazdach lekart)1 ich, zarówno w 
Madrycie i Berlinie, jak w Krakowie, zajmowano 
się gorąco omawianą sprawą: ogłuszono nową se- 
ryę wyleczeń tą ■ drogą rar serca i wyjaśniono 
wiele szczegółów, dotyczących techriki operacyi. 
Operacya sama na pozór nio wiele różni bię od in
nych. A jednak ile potrzeba wprawy, aby pomimo 
krwotoku, zalewającego pole operacyjne, a nieraz 
fontanną tryskającego w oczy chirurga nie prze
rywać am na chwilę operacyi, owszem wykonać ją 
jak najdokładniej i jak najszybciej! ile siły woli, 
a Dy pozostawać głuchym na jęki charczenia cho
rego, którego nie można chloroformować, ponieważ 
to mogłoby stac się grożnem dla życia! ile wre
szcie hartu ducha, aby zapanować nad grozą sy- 
tuaoyi, która otaczających przejmuje lekiem i po
zbawia zdolności śpieszenia z pomocą'

Rada miasta Lwowa
Lwów, 18 grudnia.

Otwierając posiedzenie wczorajsze Bady 
miejskiej, polecił p-ezydent przed przystąpie
niem do porządku dziennego odczytać pismo 
p. Eawarda Piecrzyckiego, byłego naczelnika 
miejskiej Izby obrachunkowej, w którem d i- 
rowuje on miastu olbrzymi, do 12.000 sztuk 
dochodzący zbiór rycin, miedziorytów, stalory- 
tów i t. p., dotyczących w przeważnej części 
przeszłości Lwowa i jego pamiątek. Zbiór1 ten 
znajduje się już w archiwum miejskiem i sta
nowić będzie prawdziwą jego ozdobę.

Rada miejska podziękowała oliarodawoy 
za tak bogaty dar hucznymi oklaskami, a pre
zydent oświadczył ponadto, że wystosuje do p. 
Pietrzyckiego pisemne podziękowanie.

Z kolei zabrał głos dr. R u t o w s k i  i 
postawił wniosek nagi j. aby odnieść się tele
graficznie do poiski' h członków delegacyi z 
prośbą, by oodczas toczących się obecnie 
obrad de’ egacyjnych poruszyli sprawę znie
sienia tak zw. re mów fortecznyeh we L .zo
wie, oraz pewnej pnehow n., która, znajdu
jąc się niemal w oni ębie miasta , mogłaby w 
razie jakiego wypadku narazić je na nieobli
czalne szkody

Wniosek powyższy poparł dr G ł ą b i ń -  
s k i  i przypomniał przytem, że obie we wnio
sku dr Rulewskiego poruszone ^prawy były 
już przedmiotem obrad Koła polskiego, a na
stępnie pertraktacyi j«go z wojskowoś- ią. Ot iż 
co do rejonów tortecznych, to wojskowość, 
która przedtem zbyt wygórowane stawiała pre- 
tensye, obecnie znaozn ie je zredukowała, tak, 
że z załatwieniem tej sprawy dużo już me bę
dzie trudności. Co zaś się tyczy zniesienia owej 
prochowni, to wojskowość niema nic prze
ciwko temu, aby przenieść ją dalej po za mia
sto, ale żąda za to odszkodowania w wysoko
ści 60.000 koron. "Być może jednak, że od żą
dania tego odstąpi i zgodzi się na przeniesie
nie prochowni w inne miejsce bez żadnego od
szkodowania,

Przemawiał następnie jeszcze prezydent 
dr. M a ł a c h o w s k  i oświadczył, że w spra
wie przeniesienia prochowni toczą się właśnie 
okowania pomiędzy gminą a wojskowością.

Mianowicie gmina ofiarowuje wojskowości w za
mian za giimt, na którym stoi prochownia, 
inny gruut, ale wojskowość żąda ponadto je 
szcze 60.000 koron na zbudowanie nowej pro
chowni, gmina zaś nie chce się na to zgodzić.

Po tych dwóch przemówieniach wniosek 
nagły d-ra Rutowski ego uchwalono, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego.

Jako pierwszy punkt jego miało się odbyć 
głosowanie wspravue zakupna przez gminę je 
dnego skrzydła gmachu krajowej dyrekcyi skar
bu w celu zburzenia go, gdyż zasłania ono pra
wie zupełnie front nowozbudowanego gmachu 
miejskiego muzeum przemysłowego. Zanim je • 
dna a do sprawy tej przystąpiono, zabrał głos 
p. R  i e d 1 i postawił wniosek, aby nad sprawą 
zakupna owego skrzydła gmachu krajowej dy
rekcyi skarbu przeprowadzono jeszcze raz 
szczegółową dyskusyę, a to z tego powodu, że 
od ostatniego posiedzenia zmieniły się warunki, 
na podstawie których miała być ta sprawa do 
skutku doprowadzona. M5anowinie gmina prze
grała w trybunale administracyjnym proces z 
Kasą oszczędności, a poniesiona skutkiem tej 
przegnanej strata w wysokości 3411.000 kor., nie 
licząc procentów, wpłynie niewątpliwie na to, 
czy zawrzeć z krajową dyrekcją bkarbu w spra
wie zakupna owego skrzydła umowę, czy 
też nie.

Wniosek p. Ricdla wy wołał bardzo oży
wioną dyskusyę, ostateczr ie jednak uchwalono— 
w myśl odmiennego wniosku d-ra L i 1 i e n a— 
sprawę zawarcia umowy z krajową dyrekcją 
skarbu odroczyć na później.

Przyszła następnie na stół sprawa pod
wyższenia opłat od piwa. Sprawę tę referował 
dr. G ł ą b i ń s k i i i nieniem magistratu, oraz 
odnośnych sekcyi zaproponował ustanowienie 
opłaty miejskiej od piwa zaiówno obcego, jak 
i miejscowego, we Lwow’ e produkowanego, w 
sposób następujący: Nowa opłata wynosiłaby
przy piwie lwowskiem po 7 hal. od każdego 
hektolitra i stopnia cukromierza, jednak nie 
więcej, niż 70 hal., tak, że piwo cięższe niż 10- 
stopniowe będziesię opłacało tak samo, jak piwo 
lO-stopniowe. Opłata od piwa obcego wynosić 
ma 70 hal. od hektolitra. Skutkiem zaprowa
dzenia tego podwyższenia opłat miejskich od 
piwa zyskałaby gmina około 80,000 koron ro
cznego dochodu. Zarazem — w myśl wniosków 
reierenta — należy się starać o fco, by gminie 
wolno było nakładać dodatki gminne do całego 
podatku rządowego konsumcyjnego wraz z do- 
datkam' państwowym a nadto ni eżałoby także 
postarać się w drodze ustawy sejmowej o pod
wyższenie opłat konsumeyjnycb miejskich w 
obrębie gminy mi;:sta Lwowa do tej wysokości, 
w jakiej posiada je gmina miasta Krakowa.

"W dyskusji, która się na temat podwyż
szenia opłat od piwa wyłoniła, zabierało głos 
kilkunastu mówców, jedni z a, drudzy p r z e 
c i w  wn'oskom referenta. Ostatecznie jednak 
przeważyło zdanie, że uchwalenie proponowa
nych przez referenta opłat jest konieczne, wobec 
czego też wnioski dra Głąbiński :go przyjęto.

Z kolei uchwaliła- Rada miejska ustano
wić na rok przyszły llłOd opłatę za psy w wy- 
sokośoi 10 koron, poczem dr. G ł ą b i ń s k i  
zda wal sprawę z deputacyi wiecu miast do 
Wiednia, w której sam biał udział. Otóż prze- 
dewszystkiem co do wyrażonych przez deputa
tów lwowski uh żądań o przyznanie gminie mia
sta Lwowa subwencji rządowej, to zachowanie 
się rządu wobec tych żądań jest bardzo dzi
wne. Rząd mianowicie chce najwidoczmej zbyć 
gminę naszą czembądż, a co więcej, z pertra- 
"itayyi z n'm okazało się, że chce on, aby za 
subwencyę uważano udzieloną w roku ubiegłym 
gminie miasta Lwów a ze strony rządu pożyczkę 
w kwocie miliona koron, oraz współudział 
jego w budowie kolei lwuwsko - podhajeckiej. 
Bądź co bądź jednak sprawa subwencji rzą
dowej stoi tak, że można się słusznie spodzie
wać, iż żądania Lwowa w te; mierze zostaną 
przed wszystkiemi innemi uwzględnione.

Co do odszkodowania za używai ie dróg 
w obrębie gminy jako gościńców — to odszko
dowanie to uzyskać można i trzeba w tym ce
lu wnńiść do rządu osobną petycyę Tak samo 
należy się spodziewać pewnych ustępstw w 
sprawie rejonow fortyfikacyjnych i w pani in
nych drobnych sprawach, przedstawionych przez 
deputacyę. Natomiast z góry — przynajmniej 
na razie — zrezygnować trzeba z otrzymania 
odszkodowania za poruczony zakres działania i 
uwolnienia przedsiębiorstw miejskich od podat
ku zarobkowego.

W  dyskusyi nad tern sprawozdaniem oma
wiano w sposób bardzo ożywiony upośledzenie 
Lwowa przez rząd centralny — a dr. R u t o w 
s k i  jako powód tej nieprzychylności rządu 
dla Lwowa podał to, ’ ż zaszkodziła nam w 
opinii sfer wiedeńskich ujemna krytyka stosun
ków gminnych, która się i jawr la niejednokro
tnie w ostatni sh czasach w łoni i samej Rady 
miejskiej.

Zapatrywanie to dra Rutowskiego zbijali 
liczni mówcy, dowodząc błędności jego mnie
mania o szkodliwości krytyki i opozycyi.

Posiedzenie wczora,oze zamknął prezydent 
życzeniami „Wesołych Świąt*.

Z izby sądowej.
fFrocts k szyniowski).

Rozprawa z dnia 8 b m. zaznaczyła się 
w nrocesie kiszyniowskim wypadkiem, który 
powszechną wywołał. sensacyę. Wypadkiem 
tym była gremialna secesya obrońców, którą 
wywołał fakt, że trybunał odrzucił wniosek 
obrony, aby proces przerwano i akta jegc ode
słano napowrót do sędziego śledczego, a to w 
celu bądź wygotowania nowego aktu oskarże
nia, bądź też uzupełnienia pierwotnego aktu 
o skarżenia w tym kierunku, że ekscedenci byli 
tylko powolnem narzędziem w rękach innych, 
intelektualnych sprawców, między innymi poli
c ji  i że skutkiem tego pociągnąć należy tych 
właściwych sprawców do surowej odpowiedzial
ności.

Jakkolwiek jidnak wniosek ten był tylko 
naturalnym wymb iem dotychczasowego prze
biegu procesu i poparty był zeznaniam' 1 cznych 
świadków, trybunał gc odrzucił, a w motywach 
swojej uchwały podał, że „ze strony decydują
ce; wyszło postanów-enie, aby wszystkie, do 
procesu bezj: ośrednio nienależące kweatye sta
rannie usuwać i nie pozwolić wmieszać w pro
ces osób w akcie oskarżenia niewymienionych“. 
Gdy trybunał uchwałę swoją ogłosił, wszyscy 
obrońcy, z wyjątkiem czterech, oświadczy1’ po 
krótkiej naradzie poufnej, że z powodu jawnei 
tendencji trybunału do zakrycia udowodnionej 
winy pewnych osób ze sfer rządowych — skłe - 
dają swoje mandaty. Postanowienie to obrony 
ogłosił w imienin reszty kolegów adwokat Sza- 
monin. "W oświadczeniu s woj cm powiedział on

mięazy innemi oo następuje: „Jesteśmy głęboko 
przekonani, że na ławie oskarżonych siedzą lu
dzie, których za właściwych winowajców uwa
żać nie można. Jeżeli w ię : zgodnie z zadaniem 
swojem mamy ich bronić, to mecńajże będzie 
nam wolno wykryć to, co działo się za kulisa
mi, wskazać tych , którzy się tymi bi.dnymi 
ludźmi jako narzędziem posługiwali. Odrzuce
nie naszych wniosków co do powołania świad
ków dla cbrony niezbędnych — uniemożliwia 
dalsze wykonywanie naszego urzędu11.

Po tern oświadczeniu obrońcy w liczbie 
czternastu opuścili ostentacyjnie salę rozpraw. 
Na ławie obrończej pozostali tylko czterej o- 
brońcy, którzy, się do secesyi nie przyłączyli. 
Lecz we dwa dni pOzuiej i oni także poszli za 
przykładem swoich kolegów, tak, że od 10 bm. 
proces odbywa się bez współudziału obrony. 
W  jaki zaś sposób prowadzone są obecnio roz
prawy — dowodzi tego fakt, że świadków prze
słuchuje teraz trybunał już nie — jak do
tąd — pojedynczo, ale sumarycznie. Odbywa 
się to przytem z niesłychaną wprost szybko
ścią, o której najlepsze daje wyobrażenie oko
liczność, iż w dniu 10 bm. np. przesłuchano w 
ciągu dwóch godzin nibspełna przeszło bO 
'wiadków, podczas zaś rozprawy w dniu na
stępnym liczba przesłuchanych przez trybunał 
świadków dochodziła do dwustu.

Z przesłuchał ych w ciągu dwóch dni 
wspomnianych świadków najeharakterysty- 
czniejsze zeznania złożyli zwłaszcza trzej as ia- 
dkowio: kup; ec L e w i  t, żołnierz R u d a n o w 
i feldfebel . u z e n k o.

Picrwozy z nieb podał, źe gdy ekscedenci 
napadli na j sgo sklep, błagał on na klęczkach 
prys.awa Sołowkina o pomoc; ale napróżno. 
Na błagania jego odparł Sołowkir z gniewem: 
„Idź precz, żydzie!“ , a gdy świadek z płaczem 
zapytał go, gdzie się ma udać, otrzymał na to 
taką odpowiedź: „A. Faltstyny to nie ma!". 
"Wreszcie, zniecierpliwiony prońbami świadka, 
sninął Sołowkin na stojącego obok poLeyanta, 
a ten dobytym pałaszem ciął Lewitę w głowę, 
raniąc go ciężko. Gdy obecnie Lewit zawezwa
ny został na świadka, zakazał mu Sołowkin 
mówić przed sądem źle o policyi, grożąc mu, 
że w razie przeciwnym każe go zamknąć do 
w lęzienia.

Drug świadek, ów żołnierz Rudanow, 
zeznał, że w przeddz e:i rozruchów wydała ko
menda garnizonu kiszyniowskiego rozkaz, aby 
w oba dni Świąt Wiblkanoenych pogotowie 
wojskowe pełnili wyłącznie żołnierze chrześci
jańscy. Wynika z tego, że władze wojskowe 
wiedziały o tern, że rozruchy wybuchną, i za
pewne obawiały mę, aby służący przy wojsku 
żydzi nie pośpieszyli z pomocą swoim współ
wyznawcom.

Ostatni zaś z wymienionych świadków 
feldfebel L u z e n k o podał, że gdy stał z od
działem żołnierzy na jednej ulicy i chciał are
sztować jakiegoś ekscedenta, przystąp"! do nie
go jakiś elegancki mężczyzna i powiedział mu: 
„Puść pan tego człowieka, bo aresztować go 
nie masz prawa*. Feldfebel mężczyznę owego 
aresztował, ale w policyi wypuszczono go na
tychmiast na wolność i nawet przeproszono gc
za nieorzyjemność, -.akiej dozna.* *

*
Złoczów, 17 grudnia.

(Szerzenie nienawiści Ho narodu polskiego).
W  tutejszym sądzie obwodowym rozpo

czął się wczoraj przed trybunałem przysięgłych 
proces Karny przeciw giecko-kasoliokiemu pro
boszczowi z Rykowa pod Złoczowem, X . Teo
filowi Piotrowskiemu, oskarżonemu o podburza
nie przeciw narodowości polskiej Mianowicie 
w kazaniu wypowiedz-anero 14 kwietnia b r. 
przy poświęcaniu „paschy4* uderzał on ostro na 
miejscowych włościan polskich, których uważa 
za Rusinów-łaciuników, że nie święcą oaseny i 
mówią polsku. Za te zbrodnie przeklinał ich, 
„aby zczeźh, aby ich wyrwało z korzeniem i 
rozniosło z wi *trem i dymem, aby skapaU, jak 
wosk na ogniu1*.

Pouczał zgromadzonych, źe żaunej osoby 
inteligentnej, nawet xiędza przy spowiedzi, nie 
trzeba słuchać i jej wierzyć, jeżeli mówi po 
polsku. Namawiał, aby tycb członkow Towa
rzystwa Szkuły ludowej, ; którzj przyjeżdżają 
zakładać czjUelnie i mówią po polsku, obili 
bukami; że „choćby nart et kto z ccsaiskiej 
famil'' przyjechał, a po polsku mówił, nĄleł 
ży go obić drągiem ’ ze wsi wypędzić na 
pole1*.

Oskarżony wypiera się winy. Gniewało go 
wprawdzie, gdy członkowie Towarzystwa Szko
ły ludowej namawiali cnlopów, aby po polsku 
mówili, albowiem uważa on wszystkich mie
szkańców tamecznych, nawet rzymsk.ego ob
rządku, za Rusinów, ale nigdy na nich obelg 
nie rzucał. Tymczasem świadkowie, włościanie, 
którzy owego kazaniu słuchali, potwierdzają 
wszystkie inkryminowane zwroty.

Rozprawa trwa dalej.

Mały feljeton.
Myśli milionera.

W  Paryżu, u Flummp,riona wyszła nieda
wno książkę p. t. Uempire det> affaires (Pań
stwo interesów). Autorem jej jest znany mnio- 
ner amerykański, Andrew ĆYrnegie Pisana 
prosto, mądrze, zwięźle i jasno, książka ta zy
skała sobie w k-ótkim czasie ogromną poczy- 
tność obudziła dyskusyę w prasib francuskiej. 
Polecono ją gorąco jak najszerszym kołom, wy
powiedziano życzenie, aby nnodzń ż wzlęłe ud 
ręki to dzieło, nełne , głębokich i trafnych u- 
wag i zastanowiła się nad jego noga tą treścią. 
Dlaczego ?

Rzeoz bardzo prosta. Książka zawiera 
wiele cennyoli wskazówek i wiele szlachet
nych myśli, których, niestety, w życiu współ- 
ozesnem jest coraz mniej. Bo posłuchajcie 
ty lko!

Andrew Oarnegie zdobył miliony. Pie
niędzmi nip pogardź? i twierdzi, ze nie należy 
niemi pogardzać nawet wówozas, kiedy się ich 
posiada niewiele, są one bowiem źródłem nie
zawisłość’ , narzędziem diiałania i postępu. Nie 
trzyma on jednak pieniędzy dis pieniędzy.

Gromadzić bogactwa dla nich samych 
•wydawało mu się zawsze rzeczą pożałowania 
godną.

Pi.en .ądz żle zdobyty i źle użyty jest tyl
ko metaiem surowym, niczem więcej. Człow’ ek 
bogaty powin en rozdzielać po królewsku swo;ą 
fortunę tworzyć dokoła siebie rzeczy dobre. 
Tak' użytek ze swoich milionów czynił zewsze 
i czyni dotąd p, Carnegie. Znane są jego fuu- 
dacye schronisk, bibliotek, zakładów dobra ogól
nego i t. d. Słowa te nie są więc w jego ustach 
fm esem .

Dobroczynny bogacz chwali dalej biedę, 
której san zaznał w latach młodzieńczych.

Nic — mow" on — n.e przygotowuje mło
dych ludz lepiej do żye a, jak trudne początki

Ubóstwo jest najdoskonalszym bodźcem i 
najlepszą szkołą, bieda- — najlepszym nowi- 
cyatem.

Zawdz.ęczając wszystko soDie samemu, 
Andrew Oarnegie nie lubi tych, co przyszli na 
świat „do gotowego**. Majątki dziedziczne nie 
imponują mu. "W" radach, których udziela mło
dzieńcom, w tern, co mówi pod adresem robo
tników, kładzie on szczególny nacisk na zalety 
charakteru męskiego i wyrobienie woli, która 
może zaprowadzić na najwyższe szczeble po
wodzenia. Bądźcm ambitni — mówi on — i 
patrzcie wysoko, bądźcie królami w w ascych 
mai zeuiach, naturalnie, bacząc, aby wasze am 
bieye nie przekraczały waszych sil i aby wasze 
marzenia nie były pragnieniem pióżności, ale 
wypływały z poczucia wartości osobistej i z 
przeczucia przyszłych losów waszych. Bądżc-e 
następni j bardzo piacowici i bardzo oszczędni, 
to znaczy: „gospodarujcie do Drze1*.

Praca wytrwała i oszczędność są podwa
linami Kazduj Większej fortuny. Miejcie się na 
Daczności przed trzema błędami, które są za
zwyczaj przyczyną ruiny przed zamiłowaniem 
w napojach, przed namiętnością do spekulacji 
i do gry, tudzież przed lekkomyślnem i ślepem 
dawaniem waszegu podp .su na wekslach. Pijak 
jest istoty poniżoną i niepoprawną; gracz — 
nawet szczęśliwy — kończy zawsze przegianą; 
niebaczny wystawca i żyrant pada zwy kle o- 
fi»ią swej nieroztropności. Nie rozpierzchajcie 
się nigdy na wiele rzeczy, zesrodk o w ijcie uwa
gę na jedne" i t. d.

Tyuh rad i wsKazówek jest w książce ca
łe mnóstwo, ale nie one stanowią jeszcze o jej 
wysokiej wartości. Tę ostatnią nadaje dziełu 
wyjątkowa pogoda, nie spotykany dzh w Eu
ropie optymizm życiowy i idalizm. Autor, któ
ry — iah sam powiada — „nigdy w życiu nie 
zaznał n u d y  , bo spływała ona z niego, jak 
woda z kaczk1* — całą duszą w.erzy w dobro 
życia, w jogo wartość dodatnią, w piękność 
wysiłków ludzkich, w szlachetność, w cnotę i 
w nagrodę, która spotyka każdą pracę uczci
wą. Dlatego k8iftżica ta jest zdrowa i krzepią
ca : pobudza ona s odnawia energię, otwiera
oczy na konieczność życia czynnego, zwalcza 
sceptycyzm, pesymizm, lenistwo, cierpkośó i 
niezadowolenie, tchórzostwo i apatyę, a przy
nosi z sobą jasny pogląd na świat, odwagę, 
śmiałość i przedsiębiorczość.

K R O N IK A .
Lwów 18 grudnia.

JE. X metropolita Szeptycki powrócił do 
Lwowa.

Prof. Rydygier odmówił przyjęcia katedry 
na uniwersytecie w Pradze, motywując odmowę 
tem, że obawia się, iż w tak krótkim czasie nie 
zdoła nauczyć się po czesku.

Mianowanie. Cesarz nadał radzcy ltgacyjne- 
mi 1 klasy dr. Juliuszowi Tadeuszowi Bolesta Eo- 
ziebrodzkiemu tytuł i charakter posła nadzwyczajne
go i upełnomocnionego ministra.

Stypendya. P. Antoni Skrzyński, właściciel 
dóbr Zurawno, nadał na przedstawienie c. k. Na
miestnictwa stypendya o rocznych 420 K. z fun
dacji im. Adama Zebrowskiego "Włodzimierzowi 
Swieżawskiemu i Gustawowi Bobrownickiemu, słu
chaczom I roku praw w Uniwersytecie lwowskim, 
tudziez Maryanowi Rzuchowskiemu, słuchaczowi IIJ 
roku praw w Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra
kowie.

Wielka wenta na dochód Towarzystwa Szknły 
luduwej odbędzie się w poniedziałek i wtorek dnia 
21 i 22 grudnia w lokalu księgarni Altenberga we 
Lwowie hotei Europejski, staraniem „Koła Pań“ . 
Nie wątpimy, że piękny cel ściągnie do księgarni 
Altenberga wszystkich tych, którzy jakiekolwiek 
książki na gwiazdkę kupić zamierzają, temoardziej, 
że księgarnia przeznacza 10°/0 z całego dochodu 
na rzecz Towarzystwa Szkoły ludowej.

Powszechne wyułaay uniwersytecnie. W so
botę dnia 19 b. m. Insp. szkół śr. dr. L. German: 
„Byron i byronizm“. Długosza 6. Początek o go
dzinie 5. — Prof- dr. J. Siemiradzki: tJak po
wstały góry1* (z demonstr.). Długosza 6. Początek 
o godz. 7Va.

Inżynierowie, będący- członkami Towarzystwa 
politechnicznego, będą przyglądali się w poniedzia
łek o godzinie w pół do trzeciej fundamentowaniu 
pomnika Mickiewiczowskiego na placu Maryackim. 
Może w tem brać udział także publiczność, za o- 
piatą 40 hal,, na fundusz budowy kolumny.

Zmyślone doniesienia. Wobec zmyślonych 
doniesień niektórych pism zakomunikowano nam 
kopię dwóch pism następujących:

Do Świetnej ck Dyrekcyi policyi we Lwowie!
• Od dni kilku krąży w mieście pogłoska o wy

śledzeniu przez agenta policyjnego w zakładzie ką
pielowym r Diany1* pewnej mężatki z lepszych ster 
w towarzystwie młodego człowieka, a pogłoski te 
przybrały aż takie rozmiary, żo pojawiły się na 
szpaltach dziennikarskich, jakoto w tygodniku miej
scowym keformator z dnia 12 b. m. i w  numerze 
285 Howej k e  formy krakowskiej z dnia 13 bm.

Ponieważ zakład kąpielowy „Diaua1* odzna
cza się od pierwszej chwili swego założenia wzoro- 
wem prowadzeniem, a pogłoski nowyższe wpływają 
ujemnie na frekwencję uczęszczające, tamże dobo
rowej publiczności, przeto wdrożył podpisany Za
rząd kąpielowy energiczne i ścisłe dochodzenie pod 
względem autentyczności rozsiewanych wieści, a 
wynikiem tego dochodzenia była ich znpełna bez
podstawność, polegająca na rozmyślnej złośliwości i 
karygodnej nieuczciwości autora, zwłaszcza, iż w po- 
mienionym Zakładzie nigdy, a tem mniej w osta
tnich czasach, podobny fakt nie miał miejsca.

Zważywszy atol:’, iż pogłoski te opierają się 
na wrzekomych dochodzeniach agenta tutejszej ck. 
Dyrekcyi policyi 'i pod tą marną urzędową wywo 
łują naturalnie tem większą sensacyę, przeto prosi 
podpisany Zarząd :

Raczy Świetna c. k. Dyrekcya policyi tak w 
interebie zachwianej opinii Zakładu kąpielowego, 
jakoteź niewinnie skrzywdzonej żony i matki, do 
której te niesumienne pogłoski się odnoszą — wy
dać urzędowe poświadczerie o nieprawdziwości tych 
pogłosek. i

Lwów, dnia 17 grudnia 1903.
Za Zarząd Zafeładr kąpielowego # Diana11 

Henryk Chojnacki- 
C. k. Dyrekcya policyi we Lwowie.

Lwów, dnia 17 grudnia 1903. 
Szanownemu Zarządowi zakładu Kąpielowego

„Diany* we Lwowie! 
zwraca się z potwierdzeniem, iż w podobnej — jak 
opisanej powyź —« sprawie, która miała rzekomo 
mieć miejsce w łazienkach^..Diany*, z żadnej stro
ny nie odnoszono się o interwencyę do tutejszej 
c k. Dyrekcyi policyi, ani też — jak stwierdzono— 
żaden z tutejszych organów w nodobnoi sprrwie 
nie interweniował

MUski

Krajowa rada kolejowa obradowały wczo
raj w gmachu seimowym. Między innemi uenwa- 
lono czynić starania u r^ądu w sprawie budowy 
wąsko-torowej linii kolei motorowej z Wieliczki do 
Podgórza z połączeniem do projektowarej linii 
WieliozKa — Myślenice — Lubień; doradzić Wydzia
łowi kraiowemu robienie prób z małymi motoram. 
i ewentualne wprowadzenie takich motorów na tych 
liniach krajowych, które wykazały’ niewielki ruch 
towarowy, albo na których przez wprowadzenie 
krótkich pociągów osobowych spodziewać się mo
żna ożywienia się ruchn osobowego; czynić stara
nia u rządu c zniżenie taryf kolejowych dla prze
wozu produktów krajowych, o pomnożenie wago
nów osobowych, o zniżenie czynszu dzierżawnego 
pobieranego za rcstauracye kolejowe, gdyż zbyt 
wysoka tenuta powoduje drożyznę i złe pożywienie 
w wielu restauracyach.

Ze sprawozdań racnunkowycb Biura kolejo
wego okazuje się, że od 1 stycznia dc końca 
września b. r. dochody z kolei lokalnych były o 
245,688 kor. wyższe niż w tym okresie roku ze
szłego.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: 
Księgarnia Polska p. Połonieckiego ofiarowała wo
bec zwiększonego ruchu świątecznego 10L/ 0 dochodu 
ze sprzedaży w dniach 20 w niedzielę (wyjątkowo 
otwarta cały dzień) i 22 bm. we wtoreK na rzecz 
wdów i sijfót pod opieką Towarzystwa św. Salomei. 
Przyjmuiąe tę ofiarę z wdzięcznością, odzywamy Się 
do Szan Publiczności z gorącą prośbą, aby w te 
dnie zechciaia „ak najliczniej odwiedzić Księgarnię 
Polską, czyniąc tam zakupy książek po zwykłych 
cenach, a tak wiele się ich kupuje na Gwiazdkę 
dla dzieci i starszyrch — bez kosztu i trudu przyj
dzie się w ten sposób z pomocą najbiedniejszym, 
bo osieroconym rodzinom, popierając przytem szla
chetną i humanitarną myśl właściciela Księgarni 
Polskiej Jadwiga kapara

przew. Tow. św Salomei.
Konkurs na stypendyum w kwocie 200 K. 

z fundacyi Franciszka Steczkowskiego z Jasła, 
przeznaczone dla zdolnych rzemieślników, którzyby 
chcieli kształcić się dalei w obranym zawodzie 
poza oorębem Jasła, rozpisuje Wydział krajowy we 
Lwowie. Podania należyć wnosić do 31 stycznia 
1904 r.

P Zofia Poray, młoda i piękna śpiewaczka, 
Lwowianka, której nazwsko kilkakrotnie w zagra
nicznych korespondencjach spotj’kaliśmy, zaczyna 
zwracać na siei ie — juk donoszą dzienniki nie
mieckie — coraz więcej uwagę znawców i kryty
ków P. Poray koncertowała wspólnie z słynnym 
włoskim tenorem Aleksandrem Boncim w teatrze 
miejskim w Pieszburgu i zarówno niezwykła swą 
urodą, ’ak i eudrie pięknym głos6m swym /entu
zjazmowała caią publiczność. Fachowa krytyka 
^odnosi aksamitną miękkość jej fenomenalnie gięt
kiego sopranu, o przedziwnie szlachetnym, jasnym, 
srebrnym, a przytem p«łnym dźwięku i świetnej 
starowłoskiej szkoły, jak również wytworne i pra
wdziwie artystycznie wykończone odaanie śpiewa
nych przez nią, a mimo swej prostoty niew iolu dziś 
śpiewakom dostępu cli utworów starowłoskich i prze
powiada młodej kompatryotce naszej niezwykłą 
przyszłość artystyczną. Zofia Poray studyowała 
u słynnych nauczycieli pp. Soavestre - Paschalis 
w Dreźnie, a następnie u znakomitej Viardot-Garcia 
i Roriny Lab ord# w Paryżu i tam też odniojla 
pierwszy świetny sukces w sali Erarda obok Pabla 
Sarasatcgo. Oddana z prawdziwem zamiłowaniem 
studyom muzyki włoskiej, odrzuaiia czynione jei 
wówczas korzystne propozycj e do Niemiec i Rosy 
i z jedynym z dzisiejszych śpiewaków przedstawi 
cielem starowłoskią, sztuki śpiewu A. Boncim prze- 
studyowała ponowme główne swe party o Luna
tyczkę Rosinę w ^Cyruliku sewilskim* i Malgc - 
rzatę w „Fauście*. Obecnie udaje się, jak się do
wiadujemy, na występy sceniczne do WLch, gdzie 
ją iczne propozycye powołują. Studya swe odby
wała p. Poray kosztem hrabstwa Jakóbów Po
tockich, którzy czynem tej szlachetnej ofiarności 
przyczynili się do nowego rozszerzenia chwały imie
nia naszego w świecie.

Kurs kroju biał&j b:eltzny w Stowarzysze
ni i „Pracy kobiet11 rozpocznie się dniu 15 stycznia 
1904 r. Bliższych wiadomości udziela biuro Stow., 
Lwów, ul. Wałowa 25.

Pracownia Stowarzyszenia poszukuje panien 
zdolnych do haftu.

Amerykańscy zbrodniarze. Z kraju, do
którego ir uda w no udał się p. Janusz Onyszkiewicz 
ze swą małżonką, zostawiwszy we Lwowie kilka
dziesiąt tysięcy szalbierczych długów, nadchodzi o- 
pic całego szeregu zbrodny dokonanych przez 
miejscowych rzezimieszków. Oto co piszą z Chicago:

Straszna tragedya rozegrała się w dniu 30 
siorpma b. r. w Chicago- Głównymi jej sprawcami 
Dyli ludzie młodzi, synowie — z ednym wyjątkiem— 
Niemców. Jeden ów wyjątek należy do narodowo 
ści szkockiej Szczęście, że nie byli to Polacy, bo 
wyrazów- „foreignera* i użyciu przezwiska „Pol- 
lacKs* nie byłoby wtedy końce Ale oto jak się 
rzecz miała :

Jeszcze c omnośc:’ nocnej nif rozdarła poran
na z8i’za dnia 30 sierpnia b. r., jak. z obszernych 
remiz chicagoskioj kompanii tramwajów wybiegli 
szybko trzej rozbójnicy, nnosząc ze sobą 2.500 do
larów 7, kasy kompanii i pozostawiając za sobą 
dwa trupy ’ dwóch rannych kulam, rewolwerowemu

Dzienniki rozniosły- tegoż dnia wiadomość o 
strasznej zorodni i kompania porozlopiała afisze, o 
biecujące po 1000 doi. nagrody za każdego moraereę. 
Policya wytężała swe siły, aby złapać zbrodniarzy, 
ale bez skutku. Upłynął wrzesień, upłynął pa
ździernik i ku końcowi się miał listopad, a tu 
ani śladu rozbójników. Tymczasem oni nie tylko 
przebywali w Chicago i to w domu i odziców, ale 
spokojnie planowali daisze zbrodnie w mieście.

W  drugiej połowie listopada jeden z trójki 
rabus'ów upiwszy się wygadał się jakoby wiedział 
cokolwiek o zbrodni w remizach. Doniesiono o tem 
w policyi, a ona śledziła go dniem i nocą. Fatal
nym dniem dla złoczyńców był 21 listopad?,. 
Dwóch tainych pol.cyantów udało się do pewnei 
karczmy, gdzi i znajdował się śledzony rabuś, aby 
go aresztować. Rabuś ten nazywa się Gustaw 
Maix. .Skoro Marx zobaczył znajomego mu „tajne
go* ajenta, wyjął natychmiast rewolwer i strzelił 
do niego; zabił zeż go na miejscu. Byłby i drugie 
go „tajnego* ajenta zast-zelił, gdyby me to, że re
wolwer mu się zepsuł. „T-jny* ajent za tó strzelił 
do Marsa, ranił go w rękę i aresztował.

Odwieziony na stacyę policyjną osKarżony o 
zamordowanie „tajnego* ajenta, zaczął Marx opo
wiadać o wszystkich swych zorodniacn, Były one 
tak straszne, źe policya nie chciała mu dać wiary, 
ale że Marn podał daty popełnionych zbrodni i na
zwisku ofiar, więc uwierzono mu. Zeznał on, że 
wraz ze swymi wspóbiikam. zamordowali owych 
dwóch urzędników w remizach, dalej karczma-za 
nazwiskiem La Gross i wreszcie dwóch inuyeh 
mężczyzn nazwiskiem Baudei i Johnson. Poranili 
przytem strzałami czterech innych ludzi. Morder
stwa te i zamachy popełnili w niespehm dwóch 
miesiącach. Oriróoz, tegc pr bowali zatrzymać pociąg 
ekspresowy zrabować kase, lecz nib udało im się.
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Wspólnicy Marxa nazywają, się Hawey Van 
Dine, Peter Nibdermeier i Emil Roeske.

Gdy Marz był uwięziony, trzej ci ratusie 
czytali z uwagą dzienniki, żeby się dowiedzieć, czy 
Mars milczy Dowiedziawszy się, Ze gada, natych
miast opuścili miasto Zatem roztelugrafowano po 
całym kraju opis ich iizyonomi , ubioru itp., i ro
zesłano fotografie. Dzienniki również podały por
tret} i opisy. Nazajutrz z małej wioski, oddalonej
0 67 mil od Chicago, zatelefonowano do szefa chi- 
cagoskibj połicyi, że widziano tam trzech podej
rzeń} ch ludzi. Szef natychmiast wysiał dziesięciu 
„tajnych0 ajentów, którzy przybywszy do owej wio
ski, dowiedzieli się od tamtejszego nauczyciela, ie 
musz% to być poszukiwani rozbójnicy, bo fizyoncmie 
ich były pouobne do portretów w gazecie. Wska
zał policyi drogę, którą się udali podejrzani jego
moście i niebawem „tajni0 ajenci natrafili w pu
styniach piaskowych na p ew n ego  rodz&ju jaskinię.

Przytywszy do niej, zawołali, aby ci, Którzy 
się w niej znajdują — wyszli. Na to wyskoczy! 
z nibj jeden łotr i bez parduiiu strzelać począł do 
policyantów Poznali ci ostatni, że rzeczywiście na
trafili na poszukiwanych złoczyńców. .Rozpoczęła 
się bitwa. Policyanci schronili się i strzelali do 
jadkini. Z jaskini odpowiadano strzałami jakby 
z fortecy. W tern upadł jeden z policyi, postrzelony 
w rękę i w twa™, potem drugi przeszyty kulą na 
wylot. Towarzysze ranionych przystąpili do nich, 
tymczasem trzej rabusiu wypadli z jaskini i korzy
stając z zamieszania w szeregach policyi, uciekli do 
ładu Kilku policyantów udało się w pogoń. Ci, 
którzy pozostali z ranionymi, odnieśli ich do kolei
1 z a t e le g r a fo w a l i  do Chicago po pomoc. Z miasta 
w y s ła n o  50 policyantów z  K a r a b i.ia r c . specjalnym 
pociągiem.

Rozbójnicy uciekając natrafili na lokomotywę 
na torach kolejowych i rozkazali dozorcy, aby ich 
czemprędzej odwiózł z miejsca. Oparł się dozorca, 
więc zabito go kulą na miejscu. Wskoczyli potem 
na lokomotywę, a znajdujący się na niej palacz 
już nie stawiał oporu, lecz puścił całym pędem 
machinę Tym spoiobem łotrzy umknęli przed poli- 
cyą. Po opuszczeniu lokomotywy udali się w pola 
kukurudziane, aby się sehrunić.

Cała okolica jednak była już zaalarmowana. 
Jacyś myśliwi, przechodząc przez owe pola kuku
rydziani , ujrzeli uciekających rabusiów :i udali się 
w pogoń. Strzelili do nich śrutem, wskutek czego 
rabusie, ranieni kilkakrotnie, prosili nareszcie o par
don. Na rozkaz myśliwych rzucili pistolety i pod
dali się. Ale tylko dw'aj — Van Dine i Nieder- 
meier — trzeci bowiem rabuś, Roeske, umknął. 
Niebawem nadeszła policya i nałożyła kajdany na 
dwóch morderców. Rceskego przyłapano w kilka 
godzin później na stacyi kolejowej, gdzie ze zmę
czenia zdrzemnął się.

Przywieziono śmiałych rozbójników do Chi
cago i uwięziono. Ranionych policyantów odwiezio
no do szpitala, gdzie jeden z ni en skonał. Tak 
więc na sumieniu złoczyńców cięży ośm morderstw', 
popełnionych w niespełna pięciu lniudiącach. Am 
jeden z łotrów nie ma wiece nad lat 22, a naj
młodszym jest Roeske, liczy bowiem lat 18.

Zbrodnie te poruszyły miasto i każdy kontent 
jest, że karyera tak okrutnych łotrów skończyła się, 
bo pójdą na szubienicę.

Ameryka to kra,’ „dzikich uczuć“. Nie dziw 
więc. że zna leźli się tacy, którzy postarali się wy
ciągnąć korzyść z tych głośnych zbrodni. Jeden 
ze złoczyńców ma narzeczoną, która odwiedziła go 
w więzieniu i obiecała poślubić go jeszcze przed 
jegc szubieniczną śmiercią. Matka tego złoczyńcy 
obiecała uczynić dla niego co tylko może, aby go 
wybamć od haniebne’ śmierci. Otóż menażerowie 
chicageskiego t. zw. „muzeum0 (podrzędny teatr 
rozmaitości! zaproponowali tym kobietom, aby w 
„muzeum “ się okazywał} publiczności. One zgodzi
ły się na to za wynagrodzeniem i ogłuszono o tern 
w dziennikach Tłumy ciekawych śpieszą teraz do 
„muzeum0, aby oglądać kochankę i matkę morder
cy. „Busiceas1 więc idzie doskonały.

W pałacu namiestnikowskim odbyło się 
wczoraj o godz. 4ya popołudniu zgromadzenie pań, 
zaproszonych przez lir Andrzejową Potocką, jako 
protektorkę balu prasy, celem utworzenia komitetu 
pań dla tego balu, który — jak wiadomo — odbę
dzie się 10 lutego 1904 r. w salach Filharmonii. 
Na posiedzenie to przybyło około 50 pań. Wobec 
tego, że hr. Andrzejową Potocka w ostatniej chwili 
musiała wyjechać, objęła przewodnictwu uproszona 
przez protektorkę i w jej zastępstwie hr. Mieczy- 
sławowa Pinińska. ożywionej pogawędce wspo
minano świetny pod każdym względom zeszłoro
czny bal prasy i wyrażanu przekonanie, że tegoro
czny ba* tak samo się uda. Wszystkie panie roze
brały między siebie bilety, ażeby już w czasie 
świąt Bożego Narodzenia rozdać je pomiędzy swych 
znajomych.

KapeluS2 Z płowy! Pod tym napisem pisze 
ktoś w warszawskiej Gazecie Polskiej:

Jesteśmy niezwykle uprzejmi. Tak uprzej
mych ludzi nie ma chyba na całym świece. Bo 
proszę nr powiedzieć, jaką właściwie słuszną racyę 
ma z punktu widzenia uprzejmości obnażanie gło
wy w pierwszym lepszym sklepie lub sklepiku, 
w rozmaitych instytucyach, gdzie panuje ścisk, 
tłok, zamęt, w cukierniach i kawiarniach, wszędzie, 
gdzie oprócz nas jest jeszczu ktoś inny ?

(Jzy to ubliży rzeźnikowi, jeżeli kupując u 
niego, me zdejmiemy kapelusza ? Czy to obrazi 
„kasyeikęu, jeżeli mając w ręku labkę i dwrie lub 
trzy paczki, włożymy na głowę kapelusz, aby umo
żliwić sonie wydobycie portmonetki ? Czy to będzie 
brakiem poszanowania miejsca urzędowego, jbżeli w 
ścisku takim n p. jak na poczcie, przy wydawaniu 
listów i posyłek pieniężnych, podpiszemy kwit ksią
żkowy w kapeluszu ? Nie — to będzi , tylko pro
sta wygoda, to, co na całym święcie ludzie mają 
na względzie i wzajem u siebie szanują.

Weidźeie do pierwszej lepszej kawiarni w któ- 
rem z wielkich miast y Europie — wszyscy siedzą 
w kapeluszach; w sklepach także nikt nie odkrywa 
głowy; Anglik tylko w wyjątkowych okolicznościach 
rozstajo się z swoim cylindrem, a jest bardzo uprzej ■ 
my; Amerykanin to samu. My tylko jesteśmy 
w wiecznym kłopocie, gdzie kapelusz umieścić, jak 
go trzymać, bo u nas tylko obowiązuje na każdym 
kroku zasada — kapelusz z głowy! Zdejmujemy go 
też wszędzie — tam, gdzie potrzeba i tam, gdzie 
to jest zbyteczne, a nawet chętniej w tym ostatnim 
przypadku bo to już weszło w nałóg. Niejeden 
na to narzeka, zżyma się, skarży, ale idzie za przy
kładem innych, bo nie chce stanowić wyjątku. 
Gdyby przynajmniej u naszych sklepach było gdzie 
kłaść kapelusz, gdyby przy drzwiach stal chłopiec, 
któryby go odbierał od wchodzących, a odaawał 
wychodzącym, ale gdzie tam — trzeba albo kape 
lusz trzymać w ręku, albo położyć go na ladzie 
skąd go bez ceremonii zabiera kto inny. Czy nie 
dość tego i czy nil czas nareszcie zerwać z zasadą: 
kapelusz z głowy ! dla własnej wygody’ i bezpie
czeństwa V

Kiedy kobieta jest najpiękniejsza ? Na py
tanie to odpowiada ‘eden z dzienników angielskich, 
że najpiękmoiszą jest kobieta poi jędzy 30-tym 
a 40-tym rokiem żyoia. Tak Drzyn»jmuiej uczą nas

dzieje. Kobiety historyczne dochodziły w tym wie
ku piękności pajwyższej. Kleopatra liczyła lat 30, 
gdy oczarowała Antoniusza. Aspazya miała lat 36, 
gdy Peiikles uległ jej wdziękom. Annę austryacką 
uznano za jedną z najpiękniejszych kobiet w Euro- 
pie, gdy liczyła 88-my rok życia. Panna Mars byle. 
piękna w 46-tym roku, Dani Rśamier w 40-tym. 
Westchnienia więc do młodości pań, które trzy
dziestkę przekroczyły, ni zawsze są uzasadnione.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 2 «  pot. 
— 1. Bar. 772. Po i nosi się Pochmurno.

Z pannami niema zariow.
Panno Zofia. Niech sobie pan wyobrazi, zgu

biłam raz po raz dwa parasole, nazwisko na nich 
było wypisane srebrnemi literami.

Pan Józef. Wielka szkoda Trzeba postarać 
się o nowe.

— Parasole?
— Nie, nazwisko.
— Ach ! panie, to na mnie spada tak niespo

dzianie! Proszę się z mamą rozmówić.
Z naszych stosunków.
Wiesz, od trzech dni chcę się z X.-em zoba

czyć i nie mogę go nigdzie złapać. Czy nie masz 
na to sposobu ?

— Owszem, zaproś go do Szkowiona a przyjdzie 
z pewnością

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dz‘ś w p’ątek „Halka,0 

opera Moniuszki. — W sobotę po raz pierwszy 
„Jan Gabryel Burkman," sztuka w 4 a. Ibsena. — 
W niedzielę popołudniu „Safanduiy0; wieczorem 
„A.da0, opera Verdiegc.

Teatr ludowy (ul. Zimorcwiozą 17). W ro
botę popołudniu dla młodzieży „Chata za wsią* 
Kraszewskiego; wieczorem „Karykatury" Kisielu w- 
sk ego (szósty występ p. Zofii Czaplińskiej). — 
W niedzielę popołudniu „Intryga i miłość,“ wie
czorem „Jadzia wdową0 z p. Czaplińską.

Filharmonia, w sobotę wielki koncert sym
foniczny orkiestry Filharmonii lwowskiej pod dy- 
rekcyą Ludwika Czelańskiego. Program: I. 1) No
skowski: Uwertura „Step“ , 2) Grieg: Peer Gynt 
II. Czajkowski: Symfonia patetyczna nr 6. III. 1) 
Liszt: Rapsodya II; 2) Wagner: Uwertura z Tann- 
hausera". — W niedzielę dnia 20 hm. wielki kon
cert filharmoniczny ze współudziołem Jarosława Ko- 
ciana, znakomitego skrzypka, oraz orkiestry lwow
skie! filharmonii pod dyr. L. Czelańskiego.

Colosseum Od 16 grudnia nowy sensacyjny 
program : Trupa Lexton Jegelton na 6 rekach na
powietrznych The Great Joseorony, ikaiyjskie 
igrzyska. Lee Andor Maorry. Little All-right. 
Jackson Baa. Malaga Crio. Ludwikowski. Anna 
Thomson. Bioskop i cały fenomenalny program. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Wanda Młodnicka: „Stare baśnie0, opowie

dziane na nowo dla grzecznych dzieci. Ź koloro
wymi obrazkami. Lwów. Księgarnia polska (B. Po- 
łorieckiegoj 1904

Jaką książeczkę dać dzieciom na gwiazdkę? 
oto pytai ie, które zaprząta teraz rodziców, troskli
wych o pokarm duchowy dla swych milusińskich. 
Otóż właśnie wyszła książeczka, która się wybor
nie na taki podarunek nadaje. Są to „Stare baśnie0 
opowieuziane na nowo przez panią Młodnicką. Roz
toczy się tu przed małymi czytelnikami cudny 
świat Daśm, świat zaczarowanych królewien, stra
sznych smoków, które się potem zamieniają na pię
knych królewiczów, państwa karzełków, gadające 
myszki, ptaszki, kotki i wilki, ludzie bogaci i u- 
bodzy, wchodzący z sobą w niespodziane stosunki, 
święci zstępujący z nieba i interweniujący’ na ko
rzyść uczciwych ludzi — ten cały świat fantascy- 
czny, pełen innego porządku rzeczy, innej, lepszej, 
niż ziemska sprau lediiwości, zaludniony istotkami, 
które i-zewne są, proste i naiwne, a wśród których 
to, co złe i brzydkie, nie jest złem i brzydkiem 
naprawdę, lecz ukrywa w sobie zazwyczaj jakiś 
rdzeń dodatni.

Pouczenie nie występuje ednak w te i ksią
żeczce w sposób natarczywy, na pierwszym planie 
bowiem jest zabawa, najka, wydarzenia na ogół 
nieprawdopodobne, związane jednak między sobą 
odrębnym rodzajem logiki, a nawet realizmu. Po
dziwiać nieraz należy, jaki spryt wynalazczy obja
wia się często w tych starych bajkach. Pewien 
ojciec np. ma 4 dynów, z tych jeden wyuczył się 
astronomii, arugi rzemiosła złodziejskiego, trzeci 
myśliwstwa, a czwarty’ krawiectwa. Wróciwszy do 
domu, popisują się swoją zręcznością: astronom do- 
ziera przez teleskop jakiegoś ptaku, siedzącego na 
Wysokiem drzewie na jajach, złodziej wykrada te 
jaja bez wiedzy ptaka; poczem ojciec kładzie je 
na czterech rogach stołu, a jedno w środku, a my
śliwiec wszystkie pięć jednym strzałem przebija; 
w końcu krawiec zszywa jaja czerwoną nicią, ptak 
otrzymuj.* je napowrót i wylęga swoje młode cał
kiem zdrowe; różnią się one tylko tern od matki, 
że mają czerwone piórka wtem miejscu, gdziukra
wiec iaja pozszywał. Jakie to wszystko nieprawdo
podobne, a jednak podbija wyobraźnię; jak do
wcipnym mudiał być ten, który ten szczegół o czer
wonych piórkach wymyślił.

Ile nieraz humoru pysznego mieści się w tych 
droliazgach! Chiabąszcz porwał malutką, cudnuj 
piękności dziewczynkę, Paluszkę, i zaniósł ją mię
dzy swoich, uważając, że jest przystojną, pomimo, 
że Woale nie jest do chrabąszcza podobną. I byłby 
się może z nią ożenił, lecz zeszli się jego sąsiadzi 
i sąsiadki i nuże krytykować malutką.

— Jakież to marne stworzenie! ms. tylko dw< j 
nogi 1 i

—  I wcale uie ma rogów !
— Taka cienka w pasie! pfe1 wygląda jak 

człowiek!
— Szkaradna!

L chrabąszcz, przekonany tym ogólnym cho
rem nagan, uwierzył w końcu, że Paluszka brzydka, 
zawstydził się swego gustu i wcale jej już nie 
chciał, mówiąc, że może sobie iść, gdzie jej się po
doba — a Paluszka wypuszczona na wolność pła
kała, że tak jest brzyaka, iż jej nawet chrabąszcze 
nie chcą trzymać u siebie.

Takich humorystycznych ustępów jest mnó
stwo w tych bajeczkach, jes* także mnóstwo rze 
wnych, np. w bajeczce „Dzban łez0, która jest pra
wdziwą perełką poetyczną, Matka piecze po śmier 
ci swej córeczki, lecz raz w nocy na obłoczku 
zjawia się jej zmarłe dziecko, ma uśmiechniętą bu
zię i szczęśliwe oczka, tylko dzban ciężki wlecze 
z trudnością po ziemi. „Mamo, nie płacz za mną 
— mówi dziecko — Matka Boska prowadzi nas na 
zabawy po łąkach niebieskich, gdzie „est jasno, 
pięknie i wesoło I mnie byłoby wesoło, gdyby nie 
ten dzban łez twoich, który’ muszę dźwigać. Anioł 
żalu je zbiera, a mnie one ciężą i nie mogę być 
szczęśliwą nawet wśród aniołków0. I dziecko w mgłę 
się rozwiało, a biedna matka patrząc za niem 
z wielkiem utęsknieniem, westchnęłe ale ani jednej 
łzy nie uroniła, aby dziecku w wieczne1 szczęśli
wości nie ciężyły więcej.

Pani Młodnicka opowiedziała na nowo te

wszystkie bajki ze znacznym talentem narracyjnym. 
W  dedykacyi czytamy, że poświęciła je czterem 
swoim wnuczętom i z tego wnioskować można, że 
jest to bebunia w opowiadaniu bajeczek dzieciom 
wprawna, kochająca tę dziatwę i umiejąca się do 
niej zastosować. O tein też świadczy każda kartka 
dziełka. Opowiadaniu jest płynnu, podniecające 
wciąż ciekawość, a odznacza się pięknym językiem.

Działko jest illus^rowane obrazkami Koloro
wanymi. Cena jego wynosi 3 korony.

Cgść ekonomiczna,
Wiedeń 16 grudnia.

(Z). "Wszystkim żywo jbszcze stoi w pa
mięci wojna, jaką w roku ubiegłym toczy
ły ze sobą na gruncie wiedeńskim prywa
tne przedsiębiorstwa elektryczne z Zakładem 
miejskim. Pachołcy magistraccy spędzał: wów
czas robotników prywatnych przedsiębiorstw, 
chcący oh nakładać kable hatryczne w ulicach, 
zasypywali rowy i nie pozwo:’1!  tym przedsię
biorstwom uskutecznić ani jednego nowego po
łączenia. Powudem tej walki było to, że nowo- 
załużtmy miejski Zakład elektryczny cbciał po
zyskać jak najwięcej odbiorców na światło e- 
lektryczne, a prywatne zakłady, które już opa
nowały’ b jiy  teren wiedeński, psuły mu interes 
i narzucały się publiczności, ofiarując swoje 
światło taniej cd mi jjsk Ago. Ostatecznie zakoń
czono tę wojnę przez zawarcie umowy, wedle 
której prywatnym zakładom nie wolno dopóty 
przyjmować żadnycb nowych zamówień, dopó
ki zakład miejski nie pozyska odbiorców na 6 
milionów kilowatt godzin światła, a nadto mu 
stopniowo odstąpić zakłado wi miejskiemu oświe
tlanie niektórych gmachów rządowych. Tym- 
czasen w radzie miejskiej wniesiono właśnie 
interpelację, w której zarzucono, że prywatne 
przedsiębiorstwa nie dotrzymują zawartej umo
wy — wobec czego powinien magistrat znów 
wystąpić przeciw nim z całą surowością. Bur
mistrz dr. Lueger odpowiedział że o ile zbadał 
rzecz dotychczas, prywatne zakłady istotnie u- 
skuteczniły bezprawnie połączeni* dwóch domów 
ze swemi kablami, a nadto poza plecami magi
stratu starały się przeszkodzić temu, by dostar
czał ie światła dla ministeiyum spraw zagrani
cznych, wojny i dla wspólnego trybunaiu obra
chunkowego powierzono miejskiemu zakładowi. 
Zanim rc agistrat zdecyduje się na jakiś krok 
stanowczy, wezwie jeszcze poprzednio prywa
tne zakłady do usprawiedliwienia się.

Produkcyt cukru w monarch i urmo znie
sienia premi1’ eksportowych nie zmniejsza się 
w tym roku. lecz przeciwnie jest większa niż 
była w tym samym okrasie roku ubiegłego.
Z końcem listopada b. r. było np. w Austryi 
w ruchu 171 fabryk cukru, zaś w roku ubie
głym o tej porze pracowało jessoze tylko 81 
:''uryk, gdyż inne już były zakończjdy swą 
kampanię. Od września do końca listopada wy
produkowano w bieżący m roku w całej monar
chii cukru surowego 8,672.000 centnarów me
trycznych, w roku ubiegłym zaś w tym trzy
miesięcznym okresie wyprodukowano tylko 
7,600.000 centnarów. A  więc do tej pory kon- 
weneya brukselska działa tylko ożywczo na 
nasz przemysł cukrowy.

Z Prag' donoszą, że akcyjna rafinerya 
nafty „Trzebinia11, której akoye znajdują się 
w całości w rękach firmy Gustawa Wageman- 
na, nabyła na własność rafineryę w Peczeniży- 
nie stanowiącą dawniej własność firmy Szcze- 
panowsl i i Spółki

"W austryackjem ministerstwie finansów 
utworzoną ma być niebawem nowa, szósta 
sekuya, dla spraw podatków nonsumcyjnych, 
a kierownictwo jej obejmie dotychczasowy re dz- 
ca nrnisteryalny, Bernacki.

Z Berlina donoszą, że reprezentanc. 
wielkich banków berlińskich otrzymali na po 
meaziałok 21 b. m. zaproszenie do minister
stwa finansów na konferencyę nao projektem 
reformy niemieckiej ustawy’ giełdowej.

Z kolei. Z dniem 15 grudnia b. r. ulegnie 
nf znacznej zmianie rozkład jazdy pociągów osobo 
wych na szlakach wschodnio-galicyjskich kolei lo
kalnych : Tarnopol-Kopyczyńee, Ozortków-Zaleszczy- 
ki Wygnanka -Skała i Teresin-Iwanie puste, poło
żonych w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Stanisławowie. Pomienione zmiany’ rozkładów 
pomieszczone są w odnośnych dodatkach do ścien
nych i kieszonkowych rozkładów jazdy.

§ Z kolei. Galicyjsko-węgiurski związek kole
jowy’. Z dniem 1 stycznia 1904 wchodzi w życie 
w mijjsce taryfy część II zeszyt 4 załącznik do 
taryfy część II. 1

TELEGHilKPRZEGUCn”.
(Depesze poranne).

Paryż 18 grudnia. Journal des debats o- 
nawiając ezposó hr. Gołuchowskiego pisze, że 
jest ono dowodem, z jaką starannością A ustro- 
Węgry i Rosya postępowały przy uregulowa
niu stosunków bałkańskich gdyż uwzględniły 
i terytoryalny status guo i prawe zwie^zchni- 
cze sułtane Równocześnie hr. Gołucbowsai wy
stosował do Turcy i i Bułgaryi jakoteż do po
wstańców macedońskich poważne upomnienie." 
Można mieć uadzi ę, że zarówno w Konstan
tynopolu jak w Sofii dadzą posłuch temu u- 
pumnloi u i że na wiosnę nie przyjdzie do no
wego wybuchu.

Londyn 18 grudnia. Murmng Post, omawia
jąc- expose, pisze, ie  jest to pierwsze oświad
czenie, jakie Eurona otrzymała ze strony obu 
interweniujących mocarstw Anglicy dalecy są 
od tego, aby ob liżać wartość planów w celu 
naprawy wynikłych szkód, ale nio są pewni, 
czy program z Miłrzsteg w razie jego przepro
wadzenia pomoże Turcyi.

Berlin 18 gruania. Dzienniki tutejsze, oma
wiając expos6 hr. Gołuchowskiego, poan >sza je
go tendeucye pokojowe, a w szczególności ustę- 
py_ dotyczące poliłyki bałkańskiej i trójprzy- 
mierza.

Rzym 18 grudnia. Ministei spraw zagra
nicznych przedłoży] w parlamenc.e projekt li
sta wy, upoważniające; rząd do zaw ircia prowi
zorycznego traktatu nandiowego z Austro- 
Węgrami.

Wiedeń 18 grudnia. ‘Wczoraj odbyła tię 
wspólna konfereneya ministrów przy udziale 
delegatów obu rządów w sprawie perii&ktacyj 
c prowizoryczny traktat handlowy z Włochami. 
Delegaci wieczorom odiecha’ i z powrotem do 
Rzymu celem prowadzenia dalszych rokowań.

Rzym 18 grudnia Do Tribuny donoszą z 
Wiednia, że odjazd delegatów austro-węgier- 
ski :h z Rzymu należy uważać jako wyraz ewen
tualnego zerwania rokowań, prowadzonych w 
celu zawarcia prowizorycznego traktatu han
dlowego. Kołfl jfieyalne sądzą, że położenie 
jest trudne, jsdnakże nie podzielają zapatrywań 
nesyn* istycznych, spodziewają się bowiem, że

przy dobrej woli uda s.ę usunąć trudności i że 
istnieje wszelko, nadzieja, iż po powrocie dele
gatów do Fzymu rokowania będą uwieńczone 
pomyślnym rezultatem.

Waszyngton 18 grudnia. Prezydent Roo- 
sevelt podpisał traktat -wzajemności z Kubą.

Buoapeszt 18 grudnia. Węgieiskie Biuro 
korespondencyjne zaprzecza -wiadomości, że bi
skup Strossmeyer dostał ataku apopiektycznego. 
Jak donoszą z Essek, było to tylko omdlenie. 
Stan zdrowia biskupa, który kończy obecnie 
90 rok życia, jest stosunkowo całkiem ctoory.

Tokio 18 grudnia. Rezultat wczorajjzej 
konferencyi mężów stanu nie jest jeszcze zna
ny, przypuszczają atoli, że nawet w razie nie 
uznania odpowiedzi rosyjskiej za zadowalającą, 
konfereneya oświadczy się za tem, aby jeszcze 
raz spróbowano przyjaźnie uregulować stosun
ki. Położenie atol na razie jest bardzo po
ważne.

Ateny 18 grudnia. Theotokis przyjął misyę 
utworzenia gabinetu. Dziś przedstawi królowi listę.

Budapeszt 18 grudnia. Wczoraj przywiezio
no tu zwłoki arcyks. Kloty Idy z Alcsut. Po po
kropieniu ich w poczekalni dworca kolei południo
wej, przewieziono trumnę do kaplicy dworskiej. 
W o j s k o  tworzyło szpaler wzdłuż całej drogi.

Paryż 18 grudnia. W pobliżu miejscowości 
Moissy le Sec zderzyły się wczoraj popołudniu dwa, 
wagony tramwaju elektrycznego, przj’ozem 19 osób 
odniosło rany, z tych 7 c.ężkie.

Berno szwajcarskie 18 grudnia. Prezy
dentem Szwajcaryi na r„ 1904 wybrany Com 
tes, radykał, zastępcą Pucket, również radykał.

Soiia 18 grudnia. Budżet wojskowy na 
rok przyszły jest prawic o 3 miliony franków 
wyższy od poprzedniego.

Depesze popoiudnmce).
Wieoer. 18 grudnia. Komisya budżetowa 

deiego.cyi austryackiej zebrała się dziś przed
południem na posiedzenie. Referent Bac^uehem 
wnos: przyjęcie 2 miesięcznego prowizoryum 
budżetowego.

Stransky żali się na zbyt późne zwoływa
nie delegacyj

Hr. Gołuchowski wywodzi, że nie jest to 
jego winą, albowiem uie ma wpływu ne termin, 
wyboru członków delegacyi w parlamentach.

Kramarz oświadcza, że otrzyma^ polecenie 
wyłuszczyó imieniem stronnictwa w plenum 
stanowisko młodoczeohów. Ubolewa, że w spra
wach wojskowych panuje obecnie zupełna nie
jasność. i oświadcza, że będziu głosował prze
c i w  prowizoryum budżetowemu nie tyle ze 
względu na rząd wspólny, jak ze względu na 
sytuacyę parlamentarną w Przedlitawii.

Syj wester oświadcza, że ze względu ne 
zmianę w kierownictwie ministerstwa wojny i 
na to, że prowizoryum budżetowe nie za w* er p 
podwyższenia wydatków na wojsko, a wreszcie 
ze względu na to, że expose hr. Gołucho wskie- 
gc w zupełności mówcę zadowoliło, stronnictwo 
jegu (niemificko-ludowe; głosować będzie za pro
wizoryum budżetowem.

Sustersic oświadcza się przeciw, a deieg„ 
ci hr- Kottulinsky, Schoenbom i Zedtwitz za 
prowizoryum.

Min.ster wojny Pitreich uznaje potrzebę 
wyjaśnienie, wielu kwastyj wojskowych i przy
rzeka dać je w chwni, gdy będzie na to wię
cej czasu. Spodziewa się, że uda się wyrównać 
przeciwieństwa.

Prowizoryum uchwalono
Prezes Baecnreither zapowiada, że jutro 

odbędzie się pienarne posiedzenie delegacyi na 
którem wejdzie na porząćeK dzienny prowizo
rium budżetowe jako nagły wniosek.

Następne posiedzenie kornisyi budżetowej 
odbędzie Aę między 8 a 11 styczna.

Wiedeń 18 grudnia. Cesarz udał się dziś 
z rana do Budapesztu na pogrzeb arcyksię- 
żniczk’ Kloty Idy, a wióci wieczorem. Zapo
wiedziany na jutro jako w dzień imienin caia 
obiad dworski odwołano z powodu żałoby.

Waszyngton 18 grudnia. 'Według oświad
czenia prezydenta traktat o wzajemności han
dlowej między Stanami Zjednoczonymi a Kuoą 
wchodzi w życie z dniem 27 b. m.

Wiedeń 18 grndria. Slaoische Corr. ogła
sza następujące oświadczenie hr. Dzieduszy- 
ckiego: „O rozmowie mojej z Cesarzem pod
czas cercie delegacyjnegc z nikim nie mówiłem, 
wszystko więc, co gazety o tera donoszą, może 
polegać tylko na domysłach. Szczególnie zaś 
podnoszę, że z ust J. Ces. Mości nie słyszałem 
żadnej uwagi, któraby wyrażała wątpliwość 
o pożyteczności odpowiedniej zmiany regu- 
Iaiminu “

HOTEL GEO RG£’A.
. Przyjechali dnia 18 grudnia. H. Szeliski 

z Kozowy. Hu. K. Dziuduszycki z Martynowa. Hr. 
St. Grocholski z Wołynia. A. Lobkowitz i J. 
Mittler z Wiednia. K. Jodko z Podola. A. Fochań- 
ski z Kijowa. L, Borowski z Nowosiółai. G. Mae- 
Imocli ze Stryja. Hi A Starzeński z Dąbrówki. 
J. Lauterbach z Drohobycza. J. Romorowicz z 
Rosyi. Z. Rusenzweig z "Wieliczki M. Goldberg z 
Grzymałowa B. Wvbowska z Szmańkowczyk. A. 
Lukacs i J. Lyssy Budapesztu. W. Szczapański z 
Laszek. Dr. J. Szczękowski z Kijowa M. Zieliński 
z Strzelisk. J Kocian z Pragi. J. Łepkowski z 
Sambora.

~  HOTEL FRANCUSKL
Pierwszorzędny hote1 z komfortem urządzony, pil- 
zn niska restauraoya z potcojem do śniadań, cu

kiernio, w miejscu.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 18 grudnia. J- Krzysztofo
wi cz z Artasowa. J. Isenberg z Frakowa. T. Lip
ski z Żabiego. S. Kriser z Sycowódzks. O. Plahl 
z Trembowli. S Paparn z Stroniatyna. J Janiszew- 
sk, z Brodów. H. Klimkiewicz z EorodySfCza. W. 
Zerygiewioz z Horożank’. J. Arzttowa z Pomorzan. 
S Bastgen ze Złoczowa. B. Wierzchleyski z Kaóa- 
rowiec. K. Koleński z Ry’manowa. M. hr, Rev z 
Przyborowa. J. Solak z Przecławia. J. Krakowie z 
Krakowca. A. hr. Spanocchi z Żółkwi. J Tomiccy 
z Rosyi, R. Stfeiner z Wiednia.

H O T E u  E U R O P E J S K I
Lwów — Plac Maryack;

ALBERT SZKOWRON.
Przyjechali dnia 18 grudnia. W. Krzyżanow

ski z Lisek. Z, Lewakówdki z D”onobycza Hr. 
F. Res8igniem- z Niska. M. Dydyński i Raciborska. 
M. Maniewska z Uhrymowiee. M. Szczurowska z 
Królestwa Polskiego. J. Thurmann z Bełza. B. 
Heller z Borysławia. J. Doschot z Czortkowa. M. 
Krupka i E Jokiel ze Stamsławowa. J, Walewski 
z Nosowa. Z. Grek z Odessy. B. Jocz z Krzywcza.

* Pisma Zygmunta Krasińskiego, za zezwo
leniem rodzinv wydał Tadeusz Pini. Wy damę kry
tyczne zupełne, ze słowem wstępnem prof. Kallen

bacha. Tom I, 1833— IBS17 z portretem autora i 
podobiznami autografów. Lwów, Księgarnia polska, 
■904.

W & cJ e s k a n e.
Rubryka ta me pochodzi od Redakcjo nie bierze U i ona 

zu nią n» siebie żaunej odpo*”ied».alności.

Edmund Zychowicz
koncesyonowany budowniczy. 
Ulica ów. Marka I. 2. Wykopuje 
wszelkie roboty wchodzące w 
  zakres budownictwa.__

B r .  P i a s e c k i
pow.óoii z podróży naukow ej i ordynuje, jak dotąd, od 
2— 4. popoł. Leczenie w  Z a k ła d z ie  g jm n a s t y c z n o -  
o r to r  aa y c m y n  odr>y«», się od H— 9 7 ,  z rena i od 

2 — 6 po pof. ul. T r z e c ie g o  M ajta I .2 . ,  I. p.

V  szelkfe kupony
i wylosowane papiery warto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

kantor wym iany
c. k. uprz. gai. akcyjnego

Banku hipotecznego,
Depozyta sądowe i prywatna wykjwijT,

Miliony wygranych
abo niepodniesione. W  interesie publiczności 

poleca się dlatego oajecznie tanią polską gaze
tę losowań

„N a d zie i^ "
której prenumerata roczna wynosi tylko K. 3.40, a 
dla prowincyi K. 3.60.

Wydawcy :
August Scheltenberg i  Syn,

dom bankowy i kantor tcynńany. Lwów, ul Ka
rola Ludu ika 1.

Wiedeń 18 grudnia. Kursa giełaowe.
Losy’ : a) procentowe :

Aust'-' zak? kred z obi. pr. z r. 1890 8#/0 292.— 
„ n u  n 2 1889 87„ OOC.OO

Tow. źegi. na Dunaiu 100 zi. m. k. 4*/t 288.00 
Uregulow Dunam z r. 1880 100 zł. 5J. 279.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. i*/0 267.00 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/# 92.—

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.15. Zakiadn 
K red . d la  handl. i przem. po 100 zł. 4/6.00, Ulary 
40 zł. m k. 172.00, Pożyczka m. Insbrukr* 20 zł. 
82.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 83.—, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 168.00, Palfły 
40 zł. m. k. 169.00 Cze wonego krzyża austryacaie 
10 zł. 63.50, Czerw, krzyża węg, 5 zł. 26.76, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66.00, balma 40.00 
m. k. 232.00, Pożyczka salcbursaa 20 zł. 7£.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 24C.00. Tureckie 
obi. prem. K o le j, po 400 trank. 141.25, Losy ko- 
m u u a ln e  m . Wiednia z r. i874 500.00.

Berlin 18 g-uania. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaekie 85 39. Spirytus 00‘00.

Pa-yź 18 gruanu (Zamknięcie giełdy’ ). 
Trzyprocentowa renta S7'85. Mąkę („Fleur de 
Earis") 2&25.

Frankfurt 18 grudnia. (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryaekie 217'90 Koleje pań
stwowe 000.03 exclusive kupon. Alpiny 199-30. 
Disconto 000 00. Laura 000-u0.

Budapeszt 18 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i 60 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 7*68—7"69; pszenica na październik 
7 56—7'57, żyto na kwiecień 6 64—6-65; owies 
na kwiecień 6"44—5"45; kukurudza na maj 
5T5—5T6. Rzepak na sierpień 11*70—11-80 
Oferty na pszenicę- mierne. Chęć kupne : re
zerwowana, Usposobienie spokojne. Pogoda 
mgła.

L w ó w  16 g-rndne. (Z izby handlowej).
Obliczeniu w walacie koronowej.
Akcye *>* 100 K  I  olej gal. Karma Ludwika po 

420 Koroi do — .— , Kolej Lwowsi o-JQzera.-Jaska
po 40C kor. 676,— do 686— . Bocku hipetosznego po 
*00 kor 640 00 do 660 00. Akcye ga bami w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 65u do 876’—  Banan dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000-—  do 260-— .

L lS ty  z a s t a w n e  za sztu :ę : Banka hipot. galir. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proo. prem. 111-5(1 do 000.00 
4 i pół proc loa w 50 lat 101.50 dc C00-00, 4 proc loa 
w 60 lat 98 60 do 00 00 '•anku kraj 4 i pół proc. lor w 
51 lat 102.00 do 000*0" .  Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99 00 do *9.70 Ton kred Gal. ziemski. 4 proo. (I etra
sy a) 98.90 do 00-00 4 proc. los w 41 i po lataca1 99 00 
d” — •— , 4 proo. los w 6b lat 98 90 do 99 60.

C h lig i  za sztukę: Gal.rand. propiniayjnego 4 prc. 
8C.RO— 100.50. Bukowińskiego fund. propic. 6 proc. 108.C0 
do — .— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II en .) 102.00 do 
000.10. Kolejowe iokalm B ,ua krajowego 4 procentu we 
'j,o 200 koron 98.90 cio 90.60. Pożycz] kraj. ■ roku i878
47» p ro s , do — .— . 4 proi . z 1891 r. 99 60— 100.80,
nu s*a Lwów* 4 proc. po 80f koron 97.20 do 00.00, 
4|, j0 pc 200 koroz lo t  01 do 000.00.

M o n e t y . Dukat cesarski 11.28—11.46. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. bto -rbli papiero wych 252.00—254 60- 
Bto marek 117.00 do 117.60.

Ruoh pociągów kolejowych
wazur od Igr naździernika 1909 według oaaao środkowo. 

europejsLiegc.

Przyohodzr do Lw ow t.
Z Krako r*. 2 .3 1 ' ,  1 .3 0 ,  8 . 4 0 ' ,  6.10, 8.55, 5.60, 9 60* 
Z Bzeszowa: 10.26.
Z Podwołoozysk: (ni dworzer główny): 2 . 3 0 ,  ł .6u, 6.80 

I201 na Buózamo.e 2 .1 5 , 7.86, 6.08, 10.02*.
Z Tarnopol* 8.30* (na dw. gł.) LOP* na Podzamoae.
Z Czernic—ieo: 1 2 .2 0 .* ,  1 4 0 ,  6.20, 5.40, 9 JO*.
Ze dtanisł-iwowa: 11.15, tt.1t1.
Ze Stryja: T.4&, 9 67 1.10, Ć.85, 10.40*
Z Rawy i Sok .la: 6.60, 6.6b.
Z Janowa: 7.A  1.25.
Z Sambor 7-85, 10-00*.

Odchodzf ze Lwowe-
DoKrakuwa: 1 3 .4 5 * , 8 . 2 5 ,  2 . 5 0 ,  4.10*, 8.85, 6.16*, lO.ofc* 
Do Rzesz"wa 8.25.
Do Pod-TołoczysB z dw eroa gh wnego: 1 .5 0 ,  G.80, 9.— • 

11.— •; z PcdzamoEi, : 2 .9 4 .  6.48, 9.20", L .2* .
Do Tarnopola: 10.41 z dw. głównegt J 9.57 L 1’cdzamoza 
Do Ozemir-r-iei: 2  51 *  & -4 0 , C.2?, 10.80, 10.49*
Do BtanieJawow 1: 6.05*.
Lo Stryja: 6.45, 9.05, f.£>6, 6. 0*, U .06*. *
Do Rawy i Sokalł ; 9.40, 7.05*.
Do Ja-ow a: 9.15. 6-HO*
Do Sambora: 9-26, b-4t
Do Żółk ,r : 11-11* (tylko w niedzieli ).

Uwagr Pooiąa-i poipiesz drukowani av literami 
tłustemi; pociągi noenr o mrożone Sq gwiazdką. Pora no- 
oc liczy zią od sodz 6 wieczór do 5 mir 59 rano



PRZKGL 4D ? dnia 19 grudnia 1908.

Z życia kobiety.
(Z francusKiego.)

(Ciąg dalszy).
Nie, iy jestes dla mnie uosobieniem tych 

nczuć; ja  nie znałem ’ ch, zanim poznałam ciebie, 
i_ie "Wyobrażam ich sobie inaczej, jak w tobie. 
Gdy ktoś mi m ówi. „Taki a taki jest szczęśl’WYŁ, 
dla mnie jest to czcze brzmienie wyrazów któ
rego dokładnie nie mogę określić w swoi ej wy
obraźni. Ale jeśli sobie m ówię: „Ja jestem 
szczęsiiwy“ , wtedy głos jat iś tajemny szepcze 
w głębi mej duszy: „Simona“ i natyciimiast 
ukochana twoja postać zjawia się przed moje- 
mi oczyma Bądź pewna, moje kochanie, że 
gdy kobieta jest tern dla mężczyzny, ho choćby 
naw6t obawiała się nie wiem czsgo, cboćby so
bie nie wiem co wyobrażała, lub nawet coś 
spostrzegła, rde powinna być ,, zazdrosną o mo- 
gu. Ja wiem dobrze, moje życie, że my, męż
czyźni, mamy chwile szału, którego potem, wsty
dzimy się sami... l)aję ci słowo, że me chełpimy 
się z tego... Ale, Simono, jeżeli przys^egmemy 
szczerze, że to się ^uż nie powtórzy, jeśli bła
gamy was o laskę i przebaczenie, od którego 
zależy jedynie nasze szczęście tu na ziemi... 
wtedy wy, ukochane i uwielbiane ' lepsze od 
nas istoty, pewinnyście.. Ale przysuń uszko, 
ażebym mógł oi to po-wiedzieć po cichu... 
A  W’ęc... powinnyście nam — przebaczyć !

Kończąc te słowa, Meryil z kozetki na 
której siedzieli oboje, osunął się przed żoną na 
kolana, Głębokie i szczere wzmożenie nadawało 
dźwięków1' jego głosu i wyrazowi twarzy ser
deczny akcent namiętnego uniesienia, tern bar
dziej pociąga jący, że obiai iał się u niego 
rzadko, gdyż z usposobienia był on charakteru 
chłodnego i zamkniętego w sobie.

. Simona nie pamiętała, czy dostrzegła kie
dykolwiek, nawet w pierwszych chwilach po

17) ślubie, aby duma i surowość Rogera rozpłynęło, 
się w taki zapał tkli wości i wdzięk pokory. Co 
się z nią działo, gdy z poważną ciekawość., 
podnosząc ku sobie twarz męża, dostrzegła pod 
powiekami, otoczonemi c.ną obwódką z powodu 
nadmiaru pracy, wilgotne ślady łez, które Ro 
ger pomięszany starał się ukryć przed nie [

Simona zaledwie zdołała szepnąć:
— Ach ! Rogerze...

Przejęta uczuciem okropnego żalu, nie mo
gła nawet płakać. I to na tego człowieka roz
gniewała się ao tego stopnia, że pogardzała 
nim nienawidziła go i wyrządziła mu niczem 
niewyoagrodzoną krzywdę, zdradzajac go !... 
Przed nim kłamała wczoraj, kłamała dzisiaj i 
będzie zmuszon a kłamać odtąd aż do końca, aż 
do ostatniego pocałunku pożegnania nad gro
bem ! 1 to ona, Simona, jego Simona, uczy: iła 
coś podobnego!

— A c h ! Rogerze! — wyszeptała kilkakro
tnie, a boleść taka dźwięczała w jej głosie, że 
mąż mniemając, że zawładnął ni 4 tylko tryumf 
boskiego pobłażania, m ówił:

— Moja Simono, jakżeby to możn.a wyrzą
dzić przykrość takiej poczciwej jak ty du
szyczce ? A ch ! ja to rozumiem, że jestem szor
stkim, złym mężem, a ty jesteś tak czuła i de
likatna !... Z taką jak ty ukochaną żoneczką 
mąz powinien postępować bardzo wyrozumiale... 
A ja jestem taki niezręczny i opryskliwy! Ja 
się obchodzę z tobą jak ze starym towarzy
szem, z którym się sprzeczam... zapominam się 
nieraz i przekraczam właściwe granice. Ja po
winienem zawsze uwielbiać swoją śliczną ma
donnę, a tymczasem postępuję iak poganin.

Ona. przerwała mu łagodnie:
— N16 mówmy iuż o tern ; rozmowa w tym 

przedmiocie wyczerpała mojo siły. Czy chcesz 
być do końca tak dobrym i wyrozumiałym ? — 
pytała nieśmiałym i tkliwym zarazem ruchem 
i ęki, gładząc czoło muzyka, który pochylony 
klęczał ciągle obok niej na dywanie. — TTsiądź

do fortepianu i zagraj mi j .szcze cośkolwiek.
— Ależ naudroższa, już jest bardzo pozno. 

Lękam się, aByni nie zbudził Panlinki, miss 
Mary i calcgo domu.

— O ! będziesz grał bardzo, bardzo delika
tnie. Ja się zachwycam, gdy pieśń z pod two
ich palców wypływa tak cicho.

Roger był posłuszny i zaczął zcioha powta
rzać temat i riektóre waryacye, jai rem przed 
chwilą najbardziej zachwycała się Simona-

Słuehając go w upojeniu smutku i obawy, 
Simona powtarzała sobie :

— Zerwać!... tak, ja choę zerwać... Ale jak?... 
On jest tak wplątany w nasze życie !... A  przy 
nim jestem zgubiona... Nie potrafię mu się opie
rać... A c h ! Boże, Boże ! czyż ja już nie potra
fię żyć bez tego człowieka ?...

Mervil tymczasem, delikatnie j muskając 
klawi sze, wywoływał melodyę uroczą, jak rna- 
rzeuie miłości. Chwilami wzrok jego zwracał się 
ku żonie, przesyłając jej promienie swej duszy.

Pod magnetycznym wpływem jego wzroku 
twarz Simony jeszcze bledszą Się stawała.

IX >Pani Mervi] nie była więcej, jak cztery 
razy w Meudon.

"Wysiadłszy z pociągu, kierowała się zwy
kle w stronę lasu. Lecz gdy rzadko zdarzający 
się tu podróżni rozproszyli sie i nie mogli zwró
cić na nią uwagi, Simona przyśpieszała kroku 
1 szła szybko przez samotne ścieżki, wśród pło
tów otaczających ogrody, których drzewa smu
tne i nagie przykre robiły wrażenie.

Simona jeanak me myślała o tern ; zda- 
leka widziała dach pochyły, kominy z czerw o 
nej cegły, choiągiewkę na dachu, a obok domu 
wysmukły wierzchołek sosny, szczegóły o któ ■ 
rych nigdy w życiu juz nie zapomniała. Myśl 
jej zajęta była wyłączm Janem, który oczeki
wał na nią w małym ogródku, i skoro tylko 
usłyszał szelest jej kroków, otwierał najej przy- 
ięcie boczną furtkę, a radość tak szczera i głę

boka malowała się w jego oczach że Simona 
zapominała o świeoie całym i doznawała upo
jenia, ktć re jej serce upierało się uważać za 
miłość.

Tajemniczość spotkania z Janem i nie
znana zupełnie dla Simony miejscowość doda
wały powabu i uroku uczuciom młodej kobiety.

O ! musiaia tc przyznać sama przed sobą, 
nawet wtedy, gdy przysięgała sobie, ze nigdy 
już do tej willi nie puwróci, że doznawała w 
niej radości, jaka rzadko staje się udziałem lu
dzi, tc jest, że zdołała oszołomić nienasycone 
pragnienie szczęścia, które drzemie w tajemni
czej głębi każdej istoty ludzkiej, nieznanym 
smaHem świeżego owocu, zerwanego z drzewa 
wiekuistego pokuszenia. TTczucia wstrząsające 
jej duszą objawiały się z taką potęgą, że do
piero wtedy potrafiłaby określić różnicę, jaka 
zachodz' pomiędzv miłością ziemską a idealną, 
pomiędzy rozkoszą a tkliwością. Uczucia te są 
niedostępne dla większej liczby Kobiet, obda
rzonych właśnie najszlachetniejszem: zaletami 
charakteru.

Odkrycia, jakie Simona czymła .w swej 
duszy, potęga uczucia i zręczność udawania, 
o jaką nigdy nie posądziłaby samej siebie, przej
mowały ją to okropnym wstydem, to znowu 
dziwną dumą Kiedy rozstawała się z Janem, 
przejęta smutkiem pożegnania, kiedy powta
rzała sobie wyrazy uwielbienia, które Jan u- 
miał tak pięknie dobierać, zdawało jej się, że 
otaoza ją atmosfera namiętnego uniesienia, któ
re zagłuszało w niej nawet poczuc.e winy. W  ta
kich chwilach "ie żałowała niczego i niczego 
się nie lękała; ogarniała ją  gorączkowa śmia
łość, a jakiś nieprzawid fiany wypadek mógł ją 
narazić na popełnienie największej nieostrożno
ści Wtedy nic dla niej nie istniało opiócz 
szczęśc.a, które tylko co minęło, a którego 
wspomnieniem żyła teraz w myśli. Podróż z Men 
don na uhcę Ampere odbywała, sama nie wie
dząc w jaki sposób, szła i mówiła jakby we j

śnie lunatycznym pogrążona, spoglądała prze 
siebie, nie widząc jednak dokładnie otaczają’  
cych ją przedmiotów.

Gdy wchodzita do domu, wstrząśnienie ja
kieś budziło ją z odurzenia. Rajski sen zamie
niał się w straszliwe, dręczące widziadło. Nie
wymownie przykre i bolesne uczucie powstrzy
mywało niemal bicie jej serca.

Zwolna, znalazłszy się pomiędzy mężem i 
córką, odzyskiwała równowagę. Przewrotna Si
mona z Meudon znikała, cofała się i rozpływa
ła w przestrzeni, jakby jadna i ta samu istota 
rozdwajała się na dwie postacie. Uczciwa i spo
kojna Simona wchodziła wtedy w posiadanie 
samuj siebie, a przekonanie to było tak silne, 
że ona sama wątpiła, aby istniało kiedykolwiek 
drugie jej ja. Wtedy przysięgała sobie, że nie 
wróci już nigdy do Meudon; nie mogła nawet 
wyobrazić sobie, aby ją kiedy chęć do tego mo- 
glajogarnąć. Czar pryskał, a po nim pozostawa
ło tylko upokorzenie i zniechęcenie, które z ła
twością przemieniłoby się było w wyrzuty su
mienia, gdyby Simona nie wmawiała w siebie, 
że służy jej prawo zemsty nad mężem.

Aie nieraz, w chwili gdy się pytała samej 
siebie, czy kochała jeszcze, albo czy kiedykolwiek 
kochała szczerze Jana d’Espayrac, poeta zjawiał 
się niespodzianie... O ! ta obecność istoty uko
chanej, której Każdy wyraz, ruch każdy, a m 
wet spojrzenie wstrząsają do głębi każdą fibrą 
naszych nerwów ! Ta obecność, która pod stra
żą obojętnych oczu stajo się tak bolo-ną rado
ścią!... Pani Meivil doznawała tych wszystkich 
uczuć rozkoszy i pomięszania zarazem i wtedy 
budziło się w jej duszy nieprzeparte pragnienie 
zobaczenia się sam na sam z istoią ukochaną, pra- 
g  Jenie objawiające się w duszy każdego czło
wieka, zmuszonego odgrywać wobec ludzi ko- 
medyę obojętności. To też gdy Jan szeptał jej 
do ucha błagalną prośbę, Simona nie miała siły 
odpowiedzieć: nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jedwabie Balowe
prześliczne nowości i desenie, białe, czarne i kolorowe w każdt. ce
nie. Wyzyłka każdej ilości bez policzenia cła i porturyum Próbki 

na cądanie. Porto listu do Szwajcarii 35 bl. 
Seldanitaff-Fabrlk -U zlon

m . m
(Schweiz).

Adolf Gtrieder Sc Cle, Zurich
G. k. Dostaw cy nadworni

\  
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Na święta

Jako bardzo  p r a k t y c z n e !  p<Kłaruaki Now* Rok
=55 JAN T K A C Z  I SY N  = = = = —==

Magazyn taplcersko-dtkoracyjny — L wów, ul. Kopernika I. 18, —  Nowości dla urządzeń domowych, a mianowicie: ========
Biurka mahoniowe, stoliki foteliki krzesełka, kanap! salonowe, pułe. tki a .  di-obinuki, etag -y  na auty, meble stylosre i fantaryjne i t. p. Wielki wybór poduszek hi ftowunych i ręcznie

malowanych Po cenach najprzyetępniejazjeh.

Kosz zawierający:
butelkę Cognaau za zł. 1.6o

„ Źubrówki . . . zł. .  90
butelek wina fi m oskiego . zł. 8.—
butelek w in  reńokiegu . zł. 8.—
butelek Klosterne.burgera . zl 4.—
butelek czerwonego wina Ya-

radyegr Silany . . zł 1.—
5 bnteiea Hege .yer z piwnic

ara ozabo Tokaj . . _______ i -5C
Baz >m zł. 2940

er 1 z opakowaniem
wyjątkowo za zł. 2 5

Uprasz im o ” jzesne zamówienia ze 
Aoaci w ostatnich dmaob praed świętom/.

dostarczam wszelkiego gatunku wi
na W miejsou li tylko w czŁsie 
przedświątecznym od dziś począw 
ssy, priy odbiorze wyżej 6 zł. 
z upustem 10 pPOC . e t  wedle 
mego cennika drukowanego. 10 li
trów daimatyńzkiego wina czer
wonego ^Blatwein“ za 4 zł a 10 
litrów wina białego „H angar/a" 
Jhablis za 4 zł. 80 et. 

względu na zwiększony naaał czyn- 
Hanuel S  n

Naftnły Toepfera.

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakomita kawa.

ł H H ś  M
Dobnu ogłoszenia

N a k ła d e m  E . W in ia r z a  we Lwowie 
wyszły z diuka:

Kalendarz p<i»i.t^ny galicyjski
na r. ’ 90ś — Oena 1 kor. 

K a le n d a r z y k  k ie s z o n k o * * ';
na r. 1904 —  Oena 3 0  hal. 

K a le n d r .r z  nclle m y  u - r. i9 0 ł  
Cer- 3 0  bal.

W *  Z a  n a d e s ła n ie m  n a l e i y t o ś c i  
, r z e k a - w y s y ł k a  fra..«?«

NowoSC 1 Nowość I

KAWA PALONA
z  Y ^ łasn e g -o  p a rr-w e g ro  pa.len.ia. 

codziennie świeżo palona I
= =  jK iL ś N T O w rć ft  = =

.ciśle nodlug zasad h y g le n y , zapomooą g o r ą c e g o  p r a w i-tr z «  — zna
komita w smaku i aromacie —  lodzień świeżo palona!
•/, kilo ki w-’ palone Melange Nr. I. —  Złi 70 ct.

Nr. I Ł , -  ,  90 ,
iSIr Ili. 1 .  10 „
S .'. IV. 1 r 20 „

Melange ce >aiska Nr. Y , 1 .  40 „
Kiwa palona za pomocą gorącego puwietrsa posiada aalety iż 

z a c h o w u je  a r o m ę ,
c z y s t y  d e lik a tn y  -m  
n a jw ię k s z ą  w y d a tn o  ić ,  

a tej priycayny sna sznie tańsza w użyciu a ażeli kawy palone w inny 
sposób.

Kaw i palona pakowana w wo-eczk&cn pergaminowych w wadze 1,
*/i « V. kńo.

Poleją handel herbaty I kawy

E D M U N D A  B I E D Ł  h
ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

NA GWIAZDKĘ
poleca się

A1B7U PCYSTAPI h.LISrOPAEOWESO
zydawnictwo zasłużonych mężów polskich z r. 1^90/1 Foimat wielkiigo folio, 

zawiera 15 artystycznie wykonanych portietów wrt.z z biografią.
Cena 4 kor z przesyłką 4 kor. 60 hal.

Do nabjcia w Ajencji tanilót Sokołowskiego, hm Hipina D. we Lwowie.

Wyborny miód deserów, fe.urn.oyj 
ny, właśni pasief— 5 klgi. tylko i K,, 
franco. Woda miodowa naturalny a 
najlepszy śiodck na płeć. Da. ,o  brc, 
szurfei Dr. Ciesielskiego o miodzie, i arto 
przeczytać, żądajcie! Korzenlcwl*tZ 
em. nau. iwanczaay.

Bluzki
znane z ^asiu i kroju

bez konkureocyi.

Świeże modele Paryzklś  weł

niane i jf dwa one, wizytowe, tea- 

= =  tralne, strojne -----
od 2 60 do 36 złi 

— poleca w wielkim wyborie — ——

Jerwlsy siorowe n - 6 o
zób po 7 złr 45 ct. i 10 poleca T. O1 
k ó r n ic k i  mapazy: poroc any i szkła
ul. Halicka L\ ów.

Miod pszczelny!
I-a z gwi rai oyą za prawdziwość jakości 
wysyła - 5  kg pus/kach po 5 kor za 
pob; aniem pocztowes . J. Men BZCr 

w Mikulińcach.

Tadeusz Górski
pi

Lwów,
MarysekJ I. 8.

awy
w handlu 

LEOHŚROA SOLECKI ECO 
we Lwowie, u*. Oatorngo I. 2, 
począwszy od 60 ci. za poł kil

Nlezi-ówiianej dobroci kuiacyi 
ny koniak prawdz.w;/ francu k  
cała butelka zł.’ 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. t zl. poleca handel 
Leenarda Soleckiego we Lwo 
wie ul. Batorego 3. Wysyłki od 
3 butelek odwrotnie óu każdej 
miejscowości

H H S S S S S S S W S W  — O

Rządca dóbr
żonajy, w średnim wieku, wykształcony 
we Wfizelkicn C11 ,acL gospodarczych, 
który przez kilkanaście lat zan ,dzał 
riększemi majątsami, raogąoy wykarać 

się ohlubnet i świadectwami i rek imen- 
dacyą \rysoko nołożonych osobistości, 
poszukuje odpc iednię, posaay. Zgłosze
nia przyjmuj W ny Stefan Mikulski, 

Kraków, Floryańska 1. &
I M A N I

O "  0 0 0 0 * 0 0  D O ' .

! Świeże rybj morskie!

!!S E C E 33T A !!
Za każdą, m ożliw ą cenę

sprzedaje wszystko???

Stanisław  Gab riel
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

Wyjątkowa sposobność . bycia „HiStwrvl literatury polskiej" 
w 6 tomach Dra Piotra Chmielowskiego.

Znakomity ten podręcznik Lteratury, poleceny przez o. k. Bad' szkolną do z&- 
kupna dl_ biblie tek szkolnych, daj« kompletny obraz umysłowego życia naszego 
narodu az po dzień dzisiejszy, ozdobiony portretami zit komitych pisarzy, po
dobizna ai ich pisma i niektórych pierwszych wj dań diicł Literatura ta uznana 
została przez całą krytykę za dzieło pierwszorzędnej wartośoi. To też nie powin

no go brt knąó w i .  dnym poisaim domu
łłlstorya literatury polski, f W 6 ternach (oena księgarska wynosi bez opra
wy 15 r t ,  w opraw:e 17 ał.) W  :elu większego tospowssechnienia, _ oecni.=> zna* 
02nie zniżyliśmy cenę a mianowicie: Za isieło bez oprawy 6 zł 50 ct., 
w oprawie 7  zl JO ct. — Zap*s nie wielki, kto więc pragnie skoraystaó ae 
sposobności na kupienie tej cennej rzecay zechce pospieszyć z zamówieniem do

Wydawnictwa „Wędrowca", Lwów pl. Maryacki I. 4.

Tierwszy skład Grafotonów
znajduje się

ppzy ulicy Jałtańskiej 1.11 a,
tylko n_ I. piętrze ;

otwarty od 9-tej do 12 tej rano I od 3 tej do 5 tej po
południu.

Nauczycielki i bony poleca Iwanow 
zki, ńgeneya n< nczycielska, Lwów, Ka- 
mińshiego 6.

Bona Francuzka T  oon. from
blanka polka są zaras do umieszozenie 
pi.ea biuro Zagórskiej Lwów, Cho- 
rążczyzny 7.

Sondy
dla ratowania uydła w wypadkach dł» 
wiśnia, wsdęó i t. p. (w ksrtałoic rury 
z druta stclowego) po 'Jłr. 6-—  Trokary 
rpusic- idł% i t. p Piotr Ohrząstowski, 
we Lwowi*, Evnek fc (Biuro w ysyłk.rff Starannie 

dział iti arny).

do środy 3B-go otrzy- 
codziennie transportu

Od środy !6-go 
mywać będziemy 
i poleoamy:

Łopacie drobne po 0  40 ot. 
,  lu?e2— 4 kl pc 60 „
„ islandzkie, szlachetne 
do użycia jak szczupa
ki 1—2 kg. pc 80 „

Dkunie całi 1 -  2 kg. po 50 „ 
Kablitny bez głowy po 50 
Łczosie . . po 60
Fląderki do smażenia p  80 „ 

zorowce . . po 90 n
Szczupaki morsfeio po 9 ) B
Turtoty . po 1 40

Bównież

M »  ,. di w y
poleca

Pierwsze galiersłie Towarzystwo Akcyjne Rafiner| spirytusu
we L wowf e

swe doborowe znakomite wyroby jakoto:

■̂ 7 7 “óca.lcl p o i s s l s i e  
J S r a l e  w  k  A

& p e « ? y  s u  J t j p  

K C .o n .i9 k A c £  I t. p.
Składy dla miasta:

K o p e rn ik a  9. —  p l. B ernard yńsk i 2. —  p l. „K ap itu ln y  3.

we Lwowie ul. Sykstuska 25 i w Krakowie Sukiennice 1.2C
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach g

N
U

ea•z
u
3z ryb r.ecinyoh i stawo- 

w> oh.
Sandacze po 1.20 .
Szczupaki mało po 120 „

n dUŻfc po 1.40 „
LiDy i karpie ' po 1’20 a

koszuch opakowane wysyłamy 
na pro-^incyę,

i  rz d prslekl Antoniego Krat* . , 
ińskłego Juzlerzany i d Czort- l a K

kÓW  wyjyla pocztą mioi y  owocowe pi
tne odszo ieg<t nione kil takrotnie na wy- 
stai ach: a 1 o miód pitny, kasztelański,

-  , wiini k, poizeczniak, poziom 
oz k, derenic.k i t d. liciąc za 5 felg 

laszan i ychż# (wszystko oplatnie) 6 
K 20 hal posyłki większe koleią taniej. 
W ysyła również pocztą wyborny mióa 
^raśny lipcowy w stanie twardym lub 
płynnym w 5-cio kg. bl.izan! oh (wszyst
ko oplatnir) po 7 kor.

Funt pomadek
60 tentów, karmelków -10, czskolade?- 
gnldena ouks-ów deserowy uh 80. cukrów 
na choinkę guldena, Struole, torty od 
korony. Oiastka, pąc iki po t r i /  centy 

poleca cukiernia

l rocayńskiego
Lwów, ulica Fredry.

Ze względu na nawał czynności 
'■ u nas, jako fes « iv urzędzie po

cztowym, upraszamy o wczesne za
mówienia,

St. M arkiew icz
Lwów, w Rynku 41 I 43.

o n o c o o « o o o o o o
*łóm iczenla ?, poińklego na 

n1 inl<_ okle 1 z niemiecrlego na 
pofwkle wyl.onuje zupełi.Je śo 
kładi le I wiernie .rkademik. A- 
dree w biurze ' ‘lebna.

„K aw a zdrow  a1
wyrat-m a przer fachowych ludzi z n*j 
pcływn,cjszych pmduktów roślinnych, 
s: J t ę p n je  w z u p e łn o ś c i  zw y k łą  k a  

rat“" i  przewyższa wszelkie fabryka
ty Hiemmckie, » ( . a le  Jest ż a d n ą  d o -  

m lr w k ą  Je b  n p . j f e r l p o s  u ..a .  
Kilogram kosztuje tylko 70 ot. 

Wszędzie do nabycia.

łuczko i Spułka
Fabryka „Kawy Zdrowia" 

w Podgórzu.

Mam zaszczyt donieść że rapier listowy
„Aórą nasi",

jak róirnieŁ inne papiery z napisami

„Wyr-db k/ajow y"
a niczaopatrzone wyżej odbitą marką 
oohronną nie są Wyrobem krujo 
wym

W kraju istnieje tylko jedna f  .bryka 
kopert i papierów listowych pod firmą

S. f .  N l K M P J f i W S E I
w e  w o n i e .

Upraszam Wszystkioh którym sależy i 
rozwoju przenysłu rodzinnego,, by prsy 
z, kupnie papierów i kopert litowych  
uważali na powyższą markę, c bez niej 
wyrobów takich nie kupowali, zuś ku
pców, którzy corzystająo z ogólnego p -ą- 
du dążącego do nprzomyslo-ietua Krtju, 
wprowadzają. publicLność wbłąd podsnwa- 
niem wyrobów niemieckich jako krajowy, 
napiętnowali tak jak na to zasługują.

8 ,. W . N ie . iii Jow skil 
Pierwsza i judjm w F.raju fabr. kopert 

i papierów listowych
Paleoam pióit K. Wasilewskiego z Warsza- 

wj. po oryginalnych cenach iabrycznych.

Oo lektury francuskiej i angielskiej
polecam codziennie:

Le Journal 
Le Fifla*"®
Fin <ke staeta 
Daily Chponjcle

jakoteż
tygodniki humorystyczne.

St. Sokołowski, Biuro deienników, 
Pasaż Huusmaaa 9.

O O O O LO O O C ;L O d 0 0 G c iC E -0 G 0 3

Jan Ihnatowicz
OOfirg

70

50

6C

MYDŁA LECZNICZE
Mydło benzoesowe przeoiw wyrzutom i plamom naakór- hal. 

nym, hbuws sioratkc*ó skóry nadaje twaizy aksamitną 
miękkoió i białości . . . . . . .

Mydło boraksowe, dcHładnis opzyBzosa i wybiela skórę, 
usuwa piegi i opalenie . . . . . .

Mydło kamforowe 1 kamforowo>slarkowe, uśmierza 
■wędzenie i pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i ozerwo- 
nośó nora, twc.rey i rąk . . . . . .

Mydło kreollnowe, znakomicie oozyssesa skórę, usuwa 
prjazoze, liszaje, świertoy, trądziki, płeć odświeża i wy
delikaca, kawałek . . . . . . .

Mydło siarkawe, z wmlkiem pogodzeniem używane do 
zniszczenia pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkicli 
wyrzutów na skórze . . . . . .

g| Mydło narbero-smołowe, używa się na świerzb. My-
8 dło to okazało się jako najlepszy środek przeoii* tej 

słabości, kawałek . . . . . 70
Mydło smołowo-gllcerynuwe, jest pod każdym względem 

jednera z najlepszych desinfokoyjno hygieniozny ih my
deł toaletowych. Jako rwykł* mydło do użyoia ooazien-

70

60

Oo

nogo jest przez swą desintekoyjnośÓ i skórę zmiękozająoą 
własność, znakomitym, oraz wypróbowauyn środkiem 
do usunięć, a wszystki ihnieuzsystośoi naskórnych, Kawałek 

Mydło soiołow^, usuwa pryszcze, Hścśfej wszelkie wysypki 
skórne, pocenie nóg i łupież ne głowie, kawałek . 

Mydło tymolowe, zuakomioie uozyszoza skórę ze wszel
kich wyrtutow . . . . .

Mydło taułnowe, z gliceryną, jest niezrównanym środ
kiem przeciw poceniu się głowy, usrwa łupież i swę
dzenie skóry .

60

bO

1U0

70
j ^ o o o c ^ o o o o e o g o o o o o i o o o o o g o o Ł

Na wszystkie
bel wjufęlku pisma codzienne miejscowe, zam iejsco
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, Mustraeye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iu m a lt, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu lub 

w ysyłką na prowincy po cenach redakcyjnych

Wspaniały podarek na Gwiazdkę!
(Wydawnictwo „Na około Świata" i)

WldoM miast i miejscowości. Typy i życie 
mieszkańców. 9 6  o I j p p z ó w  w  kolorach natu<- 

ralnych. Zajmujący teks! objaśniający.

Cena albumu w ozdobnej oprawie w płótno ang. K. 8.

Z 1 i □ e n i a:

Biuro Azieomlow S o l o M i e p  L i i T .  Pasat H a n a u  9.

Ltrów, posaa ^latu/mana 9.
* Ogłorzenia dc we? ystkieb pism najtaniej. -

Redaktor odpowiedaitdny: W a c ł a w  M a s ł o w s k i .

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
I unlwers. re k la m y

A d o l f a  C l i a l a w s k l o g f o
w Wletinlu, VI., OetrelbemarUt Nr. 1 3 . (Telefon 2 4 3 2 ],
przyjmuje przedpłatę i ogłozrsnii. n<- wztjJtKie ozaaopisma świata , zamówieni, 
a wykonanie: aflzaów, azyldów, illusu-aoyi eto. przez pierwi^orsędnyoh aur.ystów  

Udzielanie autsntyozayob idr.,ja .

Papier t fabryki GzerlańsJtiej. Z di-ufcarni U. Wini&T-za


